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Chemia - drugim po węglu
narodowym przemysłem Polski

List Wł. Gomułki
KATOWICE (PAP) _

w Ł
Pracowników lLJLi Z. “‘alow,cach rozpoczęły się trzydniowe obrady VI krajo
tysiączna rzesze

” S^micznego. W zjeździe uczestniczy ponad 250 delegatów
cyjnego C°7nik”W przemysłu chemicznego, papierniczego, ceramicznego,
dXTkierunM ?e°gr dPOf?mOW^ia driala,npści okres ubiegłych trzech lat

rza KW PZPR J g działalności. Gorącymi oklaskami przyjęli uczestnicy zjazdu odczytany
nv„. ohrej J . W, Katovvicach — Ryszarda Trzcionkę — list z pozdrowieniami i życzi
nych obrad od 1 sekretarza

DRODZY TOWARZYSZE!

do chemików-związkowców
rozpoczęły się trzydniowe obrady VI krajowego Zjazdu Związku

reprezentujących 230-
szklarskiego i izola-

za okres ubiegłych trzech lat oraz wytyczy
przez sekreta-

list z pozdrowieniami i życzeniami owoc-

KC PZPR Władysława Gomułki. — (Tekst listu podajenry poniżej).

Nie mogąc wziąć osobiście udzia
łu w waszym zjeździe pragnę tą
drogą przesłać gorące pozdrowienia
robotnikom i pracownikom przemy
słu chemicznego, z którymi wiążą
mnie lata wspólnej walki z wyzy
skiem kapitalistycznym w okresie

międzywojennym.
Pracownicy przemysłu chemiczne

go mają za sobą w Polsce Ludowej
niemały dorobek. Świadczy o tym
wymownie siedmiokrotny wzrost

produkcji przemysłu chemicznego w

stosunku do okresu przedwójenne-
go.

Mimo to jednak, mimo znacznego
rozwoju polskiej chemii, nie zaspa
kajamy jeszcze należycie rosnących
potrzeb naszej gospodarki narodo
wej w zakresie różnoiodnych pro
duktów chemicznych.

• Każdy zdaje sobie sprawę, że bez

dalszego rozwoju przemysłu che
micznego nie da się zwiększyć u-

rcdzajności naszych pól. Każdy
wie, że bez rozwoju chemii nie moż
na dziś również zwiększyć produk
cji dóbr codziennego użytku.

W naszym kraju istnieją sprzy
jające warunki surowcowe i e-

nergetyczne dla wszechstronnego
rozwoju przemysłu chemicznego.
Dlatego też w miarę postępu u-

przemysłowienia, chemia staje

się drugim po węglu narodowym
przemysłem Polski — przemy
słem, na który zwrócone są oczy
nie tylko partii i rządu, lecz i
szerokich rzesz społeczeństwa.

Wszystko to podnosi znaczenie
związku zawodowego, zrzeszające
go robotników i pracowników chemii
i zwiększa jego odpowiedzialność
nie tylko za warunki pracy w

przemyśle chemicznym, lecz także
za stan i rozwój tego przemysłu.

Związek Zawodowy Pracowników
Przemysłu Chemicznego słusznie się
troszczy o ochronę zdrowia i popra
wę warunków socjalno-bytowych
swych pracowników. Jednakże speł
ni on swoje obowiązki wobec załóg
robotniczych przemysłu chemiczne
go dopiero wtedy, gdy równocześnie

będzie im pomagał w walce o plan,
o lepszą organizację pracy, o wyż
szą jej wydajność i dyscyplinę, o

mniejsze koszty produkcji. Wtedy
bowiem wyższa, lepsza i tańsza pro
dukcja może stworzyć niezachwianą
podstawę realnej poprawy położe
nia klasy robotniczej.

W imieniu Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot
niczej życzę VI Krajowemu Zjazdo
wi waszego związku owocnych
obrad. Życzę wam, aby zjazd ten

przyczynił się do poprawy pracy
związkowej, do bliższego zespolenia
waszego związku z załogami robot
niczymi w ich ciężkim trudzie nad
rozwojem polskiej chemii.

I sekretarz KC PZPR

(—) WŁADYSŁAW GOMUŁKA

Zctożenm prejeklu phuu ehmii nu 1358 r.

- Znaczny wzrost poziomu produkcji
■ Zwiększenie asortymentu rynkowego

WARSZAWA (PAP). Cechą cha
rakterystyczną projektu planu prze
mysłu chemicznego na rok przyszły
jest dalszy wzrost produkcji. Pod
czas gdy plan tegoroczny przewidy
wał zwiększenie wartości produkcji
o 12,3 proc, w stosunku do 1956 r„
to założenia przyszłorocznego planu

W Zgromadzeniu Narodowym

Gaillard postawił wniosek
o volum zaufania dla rządu

PARYŻ (PAP). Francuskie Zgro
madzenie Narodowe na posiedze-

Podpisanie porozumienia
o współpracy przemysłów
maszynowych Poiski i NRD

WARSZAWA (PAP). — 16 bm.
przybyła do Warszawy rządowa
delegacja Niemieckiej Republiki
Demokratycznej z wicepremie
rem Frantzem Selbmannem na

czele. Delegacja przybyła do
Warszawy, aby przeprowadzić —

w oparciu o uzgodnienia doko
nane między obu stronami pod
czas Wizyty polskiej delegacji
partyjno-rządowej w Berlinie w

czerwcu br. wspólnie z przedsta-
.wicielami rządu PRL rozmowy
na temat dalszego rozwoju współ
pracy gospodarczej obu krajów,
szczególnie w dziedzinie przemy
słu maszynowego.

W wyniku rozmów w godzi
nach wieczornych podpisane zo
stało porozumienie o zasadach
dalszej współpracy w zakresie
przemysłu maszynowego obu kra
jów.

niu w dniu 15 bm., na którym pre
mier Gaillard złożył oświadczenie
w sprawie dostaw broni dla Tunisu,
kontynuowało debatę nad udziele
niem rządowi pełnomocnictw eko
nomicznych i finansowych. Głos za
bierali m. in. przedstawiciel umiar
kowanych Boisde i b. premier Men-
des France.

W wyniku debaty, która przecią
gnęła się do późnych godzin noc
nych, premier Gaillard wystąpił z

wnioskiem o votum zaufania dla
rządu w związku z jego projektami
finansowymi. Głosowanie odbędzie
się we wtorek.

określają ten wzrost na 14,8 proc. —

w porównaniu z przewidywaną war
tością produkcji towarowej na ko
niec br. Należy dodać, że tego
roczne zadania chemii mają być po
ważnie przekroczone.

Oczywiście, założenia te mogą u-

lec zmianie, bowiem opracowanie
projektu Narodowego Planu Gospo
darczego nie zostało jeszcze zakoń
czone.

Chemia poważnie zwiększy wytwórczość
surowców i półfabrykatów, warunkują
cych rozwój szeregu działów naszej gos
podarki. M . in. przemysł chemiczny do
starczy w przyszłym roku 10 t^s. ton

siarki, dziesiątki i setki tysięcy ton so
li, kwasu siarkowego, sody, chloru, fe
nolu, nawozów, włókien sztucznych,
środków pomocniczych dla włókiennic
twa, garbarstwa itp.

Duży nacisk położono w projekcie pla
nu na produkcję artykułów rynkowych.
Ogółem chemia dostarczy ich o 21 proc,
więcej niż w br. Na czoło wysuwają się
tworzywa sztuczne'

Poza drobnymi wyrobami z gumy (ar
tykuły gospodarstwa domowego, zia-

bawki, itp.) nastąpi znaczny wzrost pro
dukcji opon, szczególnie do motocykli i
samochodów osobowych.

Ponadto chemia zwiększy produkcję
oraz dostawy farb i wyrobów olejnych,
lakierów, barwników’, środków ochrony
roślin, a także leków, szczególni w gru
pie antybiotyków i sulfamidów.

Z początkiem przyszłego roku

USA wystrzelę sztucznego satelitę
Technicy amerykańscy zaprezentowali swojego sputnika

NOWY JORK (PAP) Technicy la
boratorium instytutu technologicz
nego w Kalifornii zaprezentowali w

piątek sztucznego satelitę, który
zostanie wyrzucony w przestrzeń
na początku przyszłego roku przez
siły zbrojne USA. Do wyprowadze-

nia na orbitę wspomnianego sput
nika użyta zostanie kilkustopniowa
rakieta typu „Jupiter-C“. •

Pokazany satelita ma kształt cy
lindryczny. Posiada on 12,5 cm śre
dnicy i 30 cm wysokości i waży
około 9 kg. Pomieści w sobie nie-

Na laliońcre^śe gj Polsce

Spotkanie kierownictwa KC PZPR
z weteranami Rewolucji Październikowej

Pismo delegac.i radzieckiej do KC
WARSZAWA (PAP). — 16 bm. od

było się spotkanie bawiącej w Pol
sce delegacji weteranów Rewolucji
Październikowej z kierownictwem i
aktywem KC PZPR. W spotkaniu
wzięli udział członkowie Biura Po
litycznego KC PZPR ze Stefanem

Jędrychowskim na czele.
W czasie spotkania przewodniczą

cy delegacji radzieckiej M. B. Mitin
wręczył Jerzemu Morawskiemu pi
smo do Komitetu Centralnego PZPR
od delegacji, długoletnich członków
KPZR. (Skrót pisma podajemy po
niżaj).

DRODZY TOWARZYSZE!

Delegacja długoletnich członków
KPZR, uczestników Rewolucji Paź
dziernikowej i wojny domowej skła
da wyrazy wdzięczności Komiteto
wi Centralnemu Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej za zapro
szenie do wzięcia udziału wraz z

bratnim narodem polskim w obcho
dach 40-lecia Wielkiej Socjalisty
cznej Rewolucji Październikowej.

W czasie pobytu w Polsce dele
gacja nasza została przyjęta przez

czołowych działaczy PZPR i rządu
PRL, odbyła liczne spotkania z ak
tywem PZPR, z robotnikami i ro-

Odznaczenie

gen. S. Kcwpaka
WARSZAWA (PAP). — 16 bm.

w Belwederze odbyła się uroczy
stość dekoracji Krzyżem Grun
waldu II klasy członka bawiącej
w Polsce z okazji 40 rocznicy
Wielkiej Socjalistycznej Rewolu
cji Październikowej delegacji
długoletnich ■działaczy KPZR,
dwukrotnego bohatera Związku
Radzieckiego, legendarnego przy
wódcy partyzantki na Ukrainie
w okresie drugiej wojny świato
wej — gen. majora Sidora Kow-
paka. Dekoracji dokonał zastęp
ca przewodniczącego Rady Pań
stwa — Jerzy Albrecht.

botnicaml, z przedstawicielami in
teligencji, wojska, a także z młodzie
żą polską. Oprócz Warszawy dele-

(Dokończenie na sir. 2)

Polska delegacja udała się
na pogrzeb prezydenta A. Zapotocky‘ego

WARSZAWA (PAP). W dniu 16
bm. w późnych godzinach wieczor
nych opuściła Warszawę, udając się
do Pragi czeskiej — na pogrzeb pre
zydenta Republiki Czechosłowackiej
Antonina Zapotocky‘ego, delegacja
państwowa PRL.

Na czele delegacji stoi przewodni
czący Rady Państwa, członek Biura

Politycznego KC PZPR — Aleksan
der Zawadzki.

Na dworcu głównym w Warszawie
odjeżdżającą delegację żegnali m.ni.:
członkowie Biura Politycznego KC
PZPR— Stefan Jędrychowski, Je
rzy Morawski, Adam Rapacki, se
kretarze KC. PZPR — Jerzy Albrecht
i Witold Jarosiński.

Komunikat o przyczynia zgonu

prezydenta Czechosłowacji
PRAGA (PAP). Jak podaje agen

cja CTK, sekcja zwłok prezydenta
CSR Antonina Zapotocky‘ego wyka
zała miażdżycę tętnic wieńcowych
serca, co wywołało silne zwężenie
tętnic, a nawet ich całkowite zaczo-

powanie.
W wyniku tych zmian nastąpiło

zakłócenie w unaczynieniu mięśnia
sercowego. Na tylnej przegródce le

wej komory serca odkryto dawną
bliznę po zawale, a na pozostałej
tkance mięśniowej lewej komory —

liczne dawne i zupełnie nowe ogni
ska zawału. Nowe ogniska były
przyczyną nagłego zakłócenia dzia
łalności serca. Mimo wysiłków leka
rzy nie było żadnej możliwości u-

trzymania chorego przy życiu.

Kierownictwo Huty im. Lenina wydało
zdecydowana walkę chuligaństwu

Ok. 50 notorycznych bumelnniów zwolniono z pracy
KRAKÓW — NOWA HUTA. Kie

rownictwo Huty im. Lenina wydało
zdecydowaną walkę chuligaństwu i
notorycznemu łamaniu dyscypliny
pracy Z inicjatywy rady robotni
czej i organizacji partyjnej posta
nowiono zwalniać z pracy w kom
binacie wszystkich tych, którzy do
puszczają się wybryków chuligań
skich, notorycznych alkoholików i
bumelantów.

Decyzja ta spotkała się z pełnym

poparciem większości załogi Huty
im. Lenina. — W chwili obecnej
wydziały kadr, na podstawie rapor
tów' otrzymanych z Milicji Obywa
telskiej, kierownictwa hoteli robot
niczych, w których zamieszkują pra
cownicy Huty, zwolniły ok. 50 noto
rycznych bumelantów i chuliganów
— recydywistów, wśród których
znajdują się osobnicy wielokrotnie
karani przez kolegia orzekające Kra
kowa i Nowej Huty.

U południowych wybrzeży Anglii

Tragiczno katastrofa samolotowa

zbędne aparaty do badania promie
ni kosmicznych, temperatury i na
silenia meteorytów.

Policja amerykańska aresztowała około
60 gangsterów z całych St. Zjednoczonych
„Król raklef* i „^arderca wcielony** w więzieniu

NOWY JORK (PAP). Policja ame
rykańska oraz agenci federalnego
biura śledczego (FBI) aresztowali o-

LONDYN (PAP). O północy z piąt
ku na

brzeży
Wight nastąpiła
strofa samolotu pasażerskiego, lecą
cego z Southampton do Madeiry.
Według pierwszych doniesień około
45 osób Doniosło śmierć. (

Kiedy ieden z motorow „Solenta
uległ uszkodzeniu nad pełnym rno-

rzem, pilot zawrócił i chciał do-
trzeć do lotniska, z którego wy
startował. Nie udało mu sie to jed

sobotę u południowych wy-
Anglii, nad wyspą Isle of

straszliwa kata-

do Madeiry.

nak. Samolot z 50 pasażerami na

pokładzie i 8 członkami załogi spadł
na lesiste wzgórza wyspy i stanął
w płomieniach. Na miejsce katastro
fy zbiegło się wielu ludzi. Naocz
ni świadkowie opowiadają, że tro
je spośród pasażerów, w tym jedna
kobieta, wyszli cało i bez większych
obrażeń spod stosu szczątków samo
lotu. 15 osób rannych odwieziono do

szpitala, z których kilka już zmar-

ło.

Plenum Zarządu
WARSZAWA (PAP). W dniu 16

bm. rozpoczęły się w Warszawie 2-
dniowe obrady plenum Zarządu
Głównego Stowarzyszenia Dzienni
karzy Polskich.

Na plenum przybył członek Biu
ra Politycznego KC PZPR J. Mo
rawski.

W pierwszym dniu obrad prezes
Zarzadu Głównego SDP red. St.

Gtównoge Sfi?
Brodzki wygłosił referat, w którym
dokonał krytycznej oceny działal
ności prasy w ostatnim okresie, a

także pracy prezydium ZG SDP. Re
ferat organizacyjny wygłosił sekre
tarz generalny SDP — red. J. Dzie
dzic.

Po referatach rozpoczęła się dy
skusja.

koło 60 gangsterów z całych Stanów

Zjednoczonych, kiedy ci ostatni z

zachowaniem jak najdalej posunię
tej ostrożności zebrali się na spe
cjalny kongres w jednej z miejsco
wości stanu Nowy Jork. Wśród a-

resztowanych znajduje się szereg
'nazwisk głośnych w całej Ameryce.
Jednym z nich jest słynny Vito Ge-
novese zwany również „Królem
rakiet*'. Ostatnio dokonał on

morderstwa w jednym z zakładów

fryzjerskich w Nowym Jorku. Inny
typ to Albert Anastasia „Morder«
ca wcielony".
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DZIEOII SPORTOWY

Znamy już skład bokserów
na mecz z Anglią

WARSZAWA. Kapitan PZB Cendrowski
trstalił skład polskiej dziesiątki na mecz

międzypaństwowy z Anglią: podajemy w

kolejności wag: Kukier, Zawadzki, Roz
pierało, Paździor, Wojciechowski II, Dro
gosz, Walasek, Pietrzykowski, Wojcie
chowski I, Mańka. Rezerwowym jest Le
wandowski.

Siatkarze AZS i siatkarki
Wisty zwyciąża^ą

Ruszyła liga piłki siatkowej w Kra
kowie. Na inauguracji oglądaliśmy bar
dzo emocjonujące spotkanie AZS Kra
ków—AZS Łódź. Gdy łodzianie przepro
wadzali rozgrzewką i obserwowaliśmy
,,bomby" reprezentantów Polski Radom
skiego i Tietiańca — nie wróżyliśmy
sukcesów ,,krakusom". AZS krakowski
wiele stracił przez odejście Feliszewskie-
go do Górnika Katowice. Godnie go za
stąpili Gzela I Czubak dzielnie sekun
dując Adamczykowi I Szarlińskiemu. W

drużynie łódzkiej najlepszy był Tietia-
niec. Radomski wiele popsuł ścięć choć
jego zagrania techniczne były wielkiej
klasy. Krakowianie wygrali mecz zasłu
żenie. Przeciwnik posiadający świetny
atak zupełnie gubił się w obronie. Mecz
trwał 2 godziny i trzymał w napięciu
liczn e zgromadzoną publiczność. Sędzia
p. Wysocki z Warszawy prowadził spot
kanie za bardzo drobiazgowo. Wynki 3:2
(15:11, 7:15, 11:15, 15:11, 15:12) dla krako
wian. W drugim meczu spotkały się dwa
beniaminkl: Korona Kraków i Gwardia
Białystok 3:0 (15:13. 15:12, 15:11). Zespoły
te nie posiadają żadnych sław jednak le
piej grają zespołowo. Dobry mecz, zagrali
w Koronie Kubiś I Podgórski choć wła
ściwie cała drużyna była bez słabych
punktów. W Gwardii wybijał się Paczu-
sko T., którego „bomby" były nie do

obrony.
O siatkówce kobiecej trudno coś wyraź

nego powiedzieć. Tak się złożyło, że
mistrz Polski AZS AWF Warszawa i Wi
sła wylosowały na pierwsze spotkania
słabych przeciwników, Mecz AZS—Stal
Bielsko trwał tylko 25 min. Wynik 3:0
(15:0, 15:0, 15:2) dla warszawianek. Trudno
mecz ten nazwać walką. Była to gra
,.na jedną bramkę”. Jeśli podamy skład
AZS: Poleszezuk, Wleciał, Abisiak, Czaj
kowska, Szewczyk I Lenkiewicz (wszyst
ko to reprezentantki Polski) to wynik
ten nikogo nie zdziwi. Sędziował p. Sygut
z Kielc. W drugim spotkaniu Wisła bez
trudu pokonała „Starówkę" Warszawa
3:0 (15:4, 15:7, 15:6). Wisła została zasilona
jedną z najlepszych siatkarek polskich
Kotulą. Trio: Szpytowa, Tumidajewicz 1
Kotula jest groźne dla najlepszej druży
ny .polskiej. Jesteśmy ciekawi jak kra
kowianki wypadną w dniu dzisiejszym
w spotkaniu z mistrzem Polski AZS War
szawa. K. P.

Pod ligowymi koszami
WARSZAWA. W sobotnich spotkaniach

o mistrzostwo koszykówki kobiet uzyska
no rezultaty: AZS AWF—Wawel Kraków

S3:4l, Slęza Wrocław—Olimpia Poznań

Poznań 43:63, AZS Wrocław—Lech Po
znań 47:72.

Holuj zwycięża
W pierwszej rundzie szachowego tur

nieju kobiet o mistrzostwo światą, nasz.a

reprezentantka Hołuj odniosła zwycię
stwo nad Eretowę (CSR). Nie powidło
się drugiej zawodniczce Litmanowicz.
która przegrała z Kertesz (Węgry). W po
zostałych partiach Baumann zremiso
wała z Altrichter (obie NRD), Iwanowa
(Bułgaria) pokonała Teodorescu (Rumu
nia) a Hruszkowa (CSR) wygrała z Eno-
voldsen .(Dania). Partię pomiędzy Ase-
nową (Bułgaria) i Pogorevici (Rumunia)
odłożono. Dzisiaj o godz. 18.00 w świe
tlicy DOKP ni. Rondo 1. dalszy ciąg roz
grywek. (Z.B.)

Górnik Katowice—KTH

Krynica 8:2 (3:0, 1:2, 4:2)
KATOWICE. Wczoraj na Torkacie ro

zegrane zostało bardzo interesujące spot
kanie hokejowe pomiędzy Górnikiem 1
KTH. Po bardzo dobrej grze wysokie
zwycięstwo odnieśli Górnicy 8:2. Bramki
dla Górnika zdobyli Jańczak i Pawelczyk
po 2, Zawadzki. Gburelt, Małysiak. Skar
żyński po 1, dla KTH Nowak 1 Szerauc'
PO 1.

Z kraju i świata
WARSZAWA. Wczoraj wyjechała do

Anglii drużyna piłkarska ŁKS, która ro
zegra tam kilka spotkań towarzyskich.
Drużyna łódzka wzmocniona została za-

wodnikem sosnowieckiej Stali Uznań-
skim oraz Liberdą z Polonii Bytom.

MOSKWA. W ub. sobotą hokejowy
kombinowany zespół Szwecji uległ repre
zentacji Moskwy 0:4. Należy zaznaczyć, że

jest to trzecia kolejna porażka Szwedów,
którzy znajdują się w bardzo słabej for
mie.

NOWA HALA SPORTOWA

W PODGÓRZU
W sobotę otwarta została w Krakowie

nowa hala bokserska, zbudowana przy
osiedlu robotniczym ZBM w Podgórzu
przy ul. Rydlówka. Hala należy do klu
bu ZBM Budowlani. Z okazji otwarcia

hali, którego dokonał prezes ZBM Bu
dowlani Witold Maiły, odbyło się to
warzyskie spotkanie bokserskie między
Cracovią II 1 ZBM Budowlani, Wybrała
Cracoyia 11:7.

Rakiety fotonowe - Sztuczne słońce - SiiwWf
Podziemne elektrownie„napędzane powietrzem"

Uczeni radzieccy o rozwoju nauki i techniki
MOSKWA (PAP) „Wypuszczenie

pierwszej doświadczalnej rakiety
fotonowej można przygotować w

ciągu najbliższych lat" — pisze w

ostatnim numerze radzieckiego cza
sopisma „Znanje — siła" prof. Ge
orgij Babat. Pismo zamieszcza od
powiedzi uczonych i inżynierów na

pytania: „Co nowego przyniesie ro
zwój nauki i techniki w okresie naj
bliższych 40 lat? Jakie wynalazki
ujrzą światło dzienne w roku 1997,
gdy ludzie pracy będą święcić 80-
lecie Rewolucji Październikowej?"

Wypuszczenie eksperymentalnej
rakiety fotonowej — zaznacza

prof. Babat — pozwoli uczo
nym uzyskać dane niezbędne do
opracowania technicznego rakiety
kwantowej. Tego typu pojazd ko
smiczny mógłby w ciągu kilku se
kund oddalić się od Ziemi poza or
bitę Księżyca, gdyż poruszałby się

w przestrzeni z prędkością zbliżoną
do 300 tysięcy kilometrów na se
kundę tj. do szybkości światła.

Członek akademii, Dmitrij Szczer
bakow uważa, iż pod koniec 20 wie
ku zostaną zbudowane elektrownie
podziemne zamieniające w prąd e-

nergię cieplną wnętrza naszej pla
nety. Zasoby ciepła podziemnego są
praktycznie biorąc, niewyczerpalne.
Podczas wybuchu wulkanu Bezy-
miannyj na Kamczatce 30 marca

1956 roku cząstki skał znajdujących
się wewnątrz wulkanu wzbiły się
na wysokość 45 km. Wydzieliła się
również ogromna ilość energii, aby
wyprodukować podobną ilość ener
gii największa w świecie kujby-
szewska elektrownia wodna (o mo
cy 2,100.000 kilowatów) musiałaby
pracować bez przerwy 3.500 lat.
Już obecnie w różnych krajach wy-

korzystuje się energię gejzerów i
źródeł gorących. Na półwyspie
Kamczatka drążony jest obecnie
szyb, którym przegrzana para z

wnętrza ziemi przedostawać się bę
dzie do turbin.

Członek akademii
że zupełną nowością
będzie zbudowanie
można by opuścić kilka kilometrów w

głąb ziemi, gdzie zamieniałoby ono w

prąd elektryczny ciepło wnętrza ziemi i
przesyłało go na powierzchnię.

Zdaniem Inżyniera Żełtenkowa pod
koniec naszego stulecia konstruktorzy
zbudują rakietoplany poruszające się za

pomocą molekularnej energii powietrza.
Zwykle powietrze, silnie stłoczone w

motorach tego samolotu, będzie rozpa
dać się na molekuły, wskutek czego
wyzwoli się ogromna ilość energii. U-
czeni wynaleźli już katalizatory umoż-

Szczerbakow pisze,
w dziejach techniki

urządzenia, które

liwiające przekształcenie tlenu atonio-

wego w molekularny.
O perspektywie zbudowania sztuczneg

Słońca nad lodowymi pustyniami Arktyki
p sz3 inż. Grlgoriew. Takie „słonce
byłoby plazmą (zjonizowa.nym gazem zło
żonym z atomów pozbawionych powłoki
elektronowej), ograniczoną przoz pole
magnetyczne. Temperatura „plazmy
wynosi miliony stopni. Na możllwos- u-

życia pola magnetycznego do izolacji
plazmy zwrócili uwagę w roku 1950 ucze
ni radzieccy Andriej Sacliarow i Igor
Tamm. w kwietniu 1956 r. w referacie
wygłoszonym w

'

Anglii fizyk radziecki
Igor Kurczatow opowiedział o pierwszych
próbach umieszczenia w polu magnetycz
nym plazmy ogrzanej,do ogromnej tem
peratury. Sztuczne słońce nad Arktyką
pisze Grlgoriew — oglądane z ziemi bę
dzie wydawać się tak samo wielkie jak
„prawdziwe” słońce, lecz będzie mogło
promieniować na ziemię dwa razy wię
cej ciepła.

Uczestnicy Rewolucji Październikowej
do Komitetu Centralnego PZPR

(Dokończenie ze str. I)
gacja odwiedziła Kraków, Łódź, Po
znań, Katowice, Gdańsk, Bydgoszcz,
Włocławek i szereg innych miast
waszego kraju. Spotkania te były
potężną manifestacją nienaruszal
nej braterskiej przyjaźni między na
rodem polskim i narodem radzie
ckim. Na wielu zebraniach delegacja
nasza spotkała się x weteranami
polskiego ruchu rewolucyjnego, z u-

czesłnikami rewolucji 1905 r., Wiel
kiej Socjalistycznej Rewolucji Paź
dziernikowej i wojny domowej, jak
również z wieloma patriotami pol

Sytuacja w diśe&lnie zatrudnienia
W br. bczzebsde sezonowe będzie mniefsze

WARSZAWA (PAP). Co roku w o-

kresie jesienno-zimowym występuje
zjawisko wzrostu liczby, osób poszu
kujących zajęcia z równoczesnym
spadkiem liczby wolnych miejsc
pracy. Spowodowane to jest sezono
wym zmniejszeniem się zatrudnienia
w takich gałęziach gospodarki naro
dowej, jak rolnictwo, leśnictwo oraz

przemysł spożywczy, budownictwo i
przemysł materiałów budowlanych.
Już obecnie, w wyniku zwalniania
pracowników sezonowych, zaryso
wały się pierwsze objawy spadku za
trudnienia. Według danych Mini
sterstwa Pracy i Opieki Społecznej,
liczba osób zarejestrowanych w u-

■rządach pracy na 1 listopoda w po
równaniu z październikiem br. wzro
sła. co prawda niewiele, bo o 500
osób i wynosi 23.400, (w tym 20 tys.
kobiet), ale ilość zgłoszonych wol
nych miejsc zmniejszyła się o 28
tys. i wynosi obecnie 110 tys. w tym
18 tys. dla kobiet.

Kłopoty z zatrudnieniem sezonowych
pracowników zwalnianych w okresie zi
my będą w tym roku mniejsze. Podjęte
zostały już pierwsze kroki w celu znale
zienia nowych miejsc pracy dla sezono
wych robotników zwalnianych z niektó
rych PGR-ów. Będą oni mogli znaleźć
stałe zatrudnienie w Państwowych Gos
podarstwach Rolnych, głównie w woje
wództwach zachodnich i północnych. Du
że zapotrzebowanie na stałych robotni
ków występuje przede wszystkim w

PGR-ach województw olsztyńskiego, ko
szalińskiego, gdańskiego, szczecińskiego,
zielonogórskiego, wrocławskiego
skiego.

Poza tym Min. Pracy 1 Opieki
nej wspólnie z innymi resortami
możliwości zapewnienia
źródeł zatrudnienia w zimie (np. w bu
downictwie przy pracach wykończenio
wych, w leśnictwie — przy wyrębie i
zwózce drewna, w kolejnictwie, górnic
twie itp.). Przewidziano także urucho
mienie prac sezonowych z funduszu in
terwencyjnego, zwłaszcza w gospodarce
komunalnej.

skimi, którzy ramię przy ramieniu
z armią radziecką i radzieckimi par
tyzantami walczyli przeciwko fa
szyzmowi hitlerowskiemu w latach
drugiej wojny światowej. Te ser
deczne spotkania wykazały, że głę
bokie tradycje rewolucyjne wiążą
nasze narody, które wspólnie wal
czyły przeciwko samowładztwu car
skiemu, przeciwko kapitalizmowi,
przeciwko pełnemu okrucieństwa
farzyzmowi niemieckiemu.

Opuszczając, wasz piękny kraj,
delegacja długoletnich członków
KPZR, składa Komitetowi Central
nemu PZPR, rządowi Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej i całemu na
rodowi polskiemu wyrazy głębokiej
wdzięczności za szczere, braterskie
przyjęcie, za serdeczną atmosferę,
jaką delegacja nasza była otoczona
w czasie swego pobytu w waszym
kraju.

jl Stroju
§ zagranicy

Prof. Oskar Lange
w Belgradzie

BELGRAD (PAP). — W sobotę
przybył do Belgradu wiceprzewod
niczący Rady Państwa PRL i prze
wodniczący Rady Ekonomicznej,
prof Oskar Lange.

Prof. Lange jest gościem jugosło
wiańskiego Instytutu międzynaro
dowej gospodarki i polity.ci, gdzie
wygłosi dwa odczyty na temat róż
nych problemów socjalizmu.

Sputnik nr 2 dokonał

134 ohroiy wokół Ziemi

MOSKWA (PAP). — Jak podaje-
agencja TASS, do godziny 6 rano 17
listopada sputnik nr 2 okrążył Zie
mię 194 razy, sputnik nr 1 — 652
razy, a jego rakieta nośna 256 razy.

Przedstawiciele

taiast jugosłowiańskich
udają się z wizytą do Polski

BELGRAD (PAP). W niedzielę u-

daje się z tygodniową wizytą do
Polski na zaproszenie warszawskiej
Stołecznej Rady Narodowej dele
gacja stałej konferencji miast jugo
słowiańskich. w skład delegacji
wchodzą przewodniczący rad naro
dowych Belgradu, Zagrzebia i Lu
biany oraz sekretarz generalny sta
łej konferencji miast jugosłowiań
skich.

VII ogólnopolska wystawa t

fotografiki
WARSZAWA (PAP). — 16 bm.

wiceminister kultury i sztuki — Ta
deusz Zaorski dokonał otwarcia
VII ogólnopolskiej wystawy foto
grafiki, zorganizowanej przez Zw.
Pol. Art. Fotografików w Pałacu
Kultury i Nauki. Wystawa stanowi
przegląd powstałych w ostatnim ro
ku prac fotografików polskich.

Szereg prac nagrodzonych zostało
przez Ministerstwo Kultury i Sztuki.
M. in. I nagrodę otrzymał Z. Lagoc-
ki z Krakowa za fotogram pt.: „Zja
dacze pestek”.

W 1959 reku zwałby zostanie „Koagres atlantycki"

i opol-

Społecz-
rozważa

dodatkowych

Skuteczna akcja MO przeciwko słomnickim spekulantom
(Inf. wł.). Słomniki są jedną z

miejscowości, które zaopatrują Kra
ków w mięso pochodzące z nielegal
nego uboju. Również w Słomnikach
i w ich rejonie znajduje się cały sze
reg . nielegalnych garbarni, a miej
scowi szewcy wykonują z „szafliko-
wej“ skóry buty sprzedawane na
stępnie na krakowskiej tandecie i na

targach w miasteczkach Krakow
skiego i okolicznych województw. Wg
informacji posiadanych przez MO
około 65 proc, mieszkańców Słomnik
trudni się spekulacją i innymi nie
zbyt „czystymi" zajęciami. Dlatego
też Komenda Wojewódzka MO w

Kraktwie urządziła 16 bm. wielką
akcję „wyjazdową" skierowaną
przeciwko słomnickim spekulantom.

We wczesnych godzinach rannych do
Słomnik przyjechała 120-osobowa spe
cjalna ekipa złożona z pracowników o-

peracyjnych Komendy Wojewódzkiej o-

raz funkcjonariuszy MO.

Milicyjne patrole obstawiły wszystkie
drogi wiodące do miasteczka, stacje 1

przystanek kolejowy i wkroczyły na uli
ce. Wówczas wybuchła panika. Wszyscy,
którzy mieli niezbyt „czyste” sumienie
spieszyli do własnych mieszkań aby zro
bić tam „porządek”. Milicja przeprowa
dziła rewizję w 31 podejrzanych mieszka
niach.

Rezultaty przeprowadzonych poszuki
wań były niespodziewane. Znaleziono i
zakwestionowano legalność pochodzenia
przeszło pół tony mięsa przechowywane
go w antysanitarnyeh, urągających
wszelkim przepisom warunkach, wiele
kilogramów wędlin, słoniny, tłuszczów
zwierzęcych, 143 sztuki skór twar
dych 1 miękkich, oczywiście nielegalnie
garbowanych. Znaleziono także wiele par
obuwia do wykonania, których „dowcip
ni" szewcy słomniccy zamiast skóry uży
li na spody tekturę. Ogólna wartość aa-

kwestionowanych towarów przekracza 54
tys. złotych.

Jeden z zatrzymanych — Stanisław
Główka ze Słomnik transportował na

sprzedaż do Krakowa trzy odarte ze

skóry koty, oraz trzydzieści dziewięć
skóręk zajęczych, króliczych 1 kocich.

Za \wszelkiego rodzaju wykroczenia e-

kjpy MO zatrzymały 27 osób, które
przekazano urzędującemu na miejscu
zespołowi prokuratorskiemu Prokuratury
Powiatowej w Miechowie. Po przeprowa
dzeniu wstępnych dochodzeń prokurator
powiatowy wydal 6 poleceń aresztowania.
W stosunku do 23 osób prowadzone są
w dalszym ciągu
spraw przekazano
jącego.

Przeprowadzana
nikami akcja kontroli drogowej również
zakończyła się dość „obfitym” połowem.
Za nieprzestrzeganie przepisów drogo
wych 41 osób ukarano mandatami .dzie
więć wykroczeń skierowano do kolegium
orzekającego, zaś trzem kierowcom za

jazdę w stanie nietrzeźwym i przewoże
nie nielegalne towarów odebrano natych
miast prawa jazdy.

Pracownikom KW MO i tym wszystkim,
którzy wzięli udział w tej sprawnie zor
ganizowanej akcji należą się wyrazy u-

znania. (ten)

dochodzenia. Szereg
do kolegium orzeka-

równolegle pod Słom-

Konferencja parlamentarzystów MATO
zakończyła obrady

Uchwalenie szeregu rezolucji politycznych
PARYŻ (PAP). Po tygodniowych

obradach zakończyła się w sobotą
rano konferencja parlamentarzy
stów NATO.

Jak już informowaliśmy, uchwa
liła ona szereg rezolucji politycz
nych i ekonomicznych. Uczestnicy
konferencji uchwalili również re
zolucje w sprawie zwołania „kon-

1959 roku
utworzenia

gresu atlantyckiego" w
— w dziesiątą rocznice
NATO.

Delegacja francuska
udziału w końcowym
konferencji
NATO.

W przemówieniu końcowym prze
wodniczący konferencji przedsta
wiciel Holandii J. Fens wyraził u-

bolewanie z powodu opuszczenia
konferencji przez delegacją francu
ską i oświadczył, że uczynił wszyst
ko, by delegacja wróciła, jednakże

& chwili

nie wzięła
posiedzeniu

parlamentarzystów

wysiłki jego nie zostały uwieńczo-ć
ne sukcesem. *

PARYŻ. Stała Rada Paktu Atlan
tyckiego odbyła się w sobotę po połu
dniu posiedzenie „w ścisłym gro
nie" w celu omówienia sprawy do
starczenia przez Anglię i Stany Zje
dnoczone broni do Tunisu.

Jak wiadomo, Francja określiła
decyzje rządów Anglii i Stanów Zje
dnoczonych jako „nieprzyjazne po
sunięcie" w stosunku do Francji.

Na posiedzeniu „w ścisłym gro
nie" przewodniczył sekretarz gene
ralny NATO, delegat Belgii Snank,

PARYŻ (PAP). Agencja France
Presse podaje, że straty poniesio
ne przez wojska francuskie w Al
gierze w okresie od 1 listopada 1«54
do 1 października 1957 — wvniosłv
4.750 zabitych. wyniosły

Montgomery ustąpi ze stanowiska

zastępcy dowódcy
LONDYN (PAP). — Brytyjski

marszałek Montgomery ustąni we

wrześniu przyszłego roku ze stano
wiska zastępcy dowódcy naczelnego
sił zbrojnych NATO w Europie.
Montgomery, który 17 listopada
skończył 70 lat, poinformował O

swej decyzji w sobotę.
Kwatera główna NATO w Paryżu

oświadczyła w związku z tym, że

naczelnego NATO
Montgomery zwrócił się do rządu

y yjskiego i do dowódcy naczel
nego .NATO, generała Norstada, o

wyrażenie zgody na ten krok. Proś-

jego uwzględniono. Montgomery
. zg0<lfi brytyjskiego ministra

wojny wycofa się z dniem 20 wrze-

służh1958 rok" również z aktywnej
służby w armii brytyjskiej.

Wypadek kelejowy w Zabierzowie
(Inf. wł.) 15 bm. w godzinach wie

czornych na stacji kolejowej w Za
bierzowie pociąg towarowy najechał
na manewrujące wagony. Bezpośre
dnią winę za wypadek ponosi na-

stawniczy stacji Zabierzów, Fran
ciszek Góralczyk. Przeoczył on, że
część wagonów wjechała" na tor,
którym miał przebiegać nadjeżdża
jący pociąg. W pewnym sensie do

wypadku przyczyniła się gęsta mgła.
. Na skutek wypadku lekkie obra
żenia cielesne odniósł konduktor
hamulcowy Stanisław Wożniak z

Krakowa, oraz rozbite zostały trzy
wagony. Straty wynoszą ponad sto
tysięcy złotych.

Również na kilka godzin wstrzy-
Sąskiej°Stał rUCh pocią£ów na linii

Sąd nad Zielonym Balonikiem

...to tytuł artykułu Jana Pawła
SlkaT °3tatnieSo <40) numeru

„Życia Literackiego". Zawiera on

1?ast^pu^ce Pozycje: artykuł
Zygmunta Grenia - co to znaczy:
o-ecnosc, fragment powieści I. J.

ro7wep-anSi:iei?0 ~ Pr2eciwne moce,
ro-wazar.ia B. Koguta — 0 grupie
'to-> °w- ”Vfi2rz’oa'K“> ciekawy reoor-

taz Wilhelma Szewczyka z ŃRF
»-•ayerisch Kraut w kulturze i żv-
ciu“.
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taka

P
owiedział ktoś, że nasza eko-

nomika, rozwija się „zygzaka
mi". Cóż, jest to „normalny"
chód każdego rekonwalescen
ta, po ciężkiej i długiej cho
robie, Przesilenie mija, lecz

leukocyty mają nadal bardzo dużo
do zwalczania, organizm rozwala
jeszcze gorączka, trawiąca dalsze,
ropotwórcze zarazki.

Jedno jest pewne, nie stoimy w

miejscu. Zmienia się dużo i z każ
dym kwartałem coraz więcej. Po

prostu z okresu propozycji i koncep
cji zmian, ekonomika nasiza wchodzi
w fazę coraz szerszych realizacji.

W jakim kierunku one zmierzają,
mówią najlepiej rezultaty nowej po
lityki rolnej. Wsi jest lepiej. Aby się
o tym przekonać, nie trzeba sięgać
do statystyk i liczb, bogatszy mate
riał dostarcza codzienne życie. Wy
starczy przejść się po sklepach me
blarskich, domach towarowych i
„Delikatesach". Coraz tłumniej za
pełnia je klientela wiejska. Nikt już
nie porzuca ziemi i podskoczyła jej
cena; zwiększa się stan pogłowia
krów, plony zbóż — według przewi
dywań — osiągną w następnym roku
najwyższy poziom za cały okres po
wojenny.

To są pierwsze, najbardziej wido
czne

_

rumieńce. Podobne ożywienie,
pomijając wiele spraw dyskusyjnych
notujemy w rzemiośle (wzrost liczby
warsztatów z 96.500 w ub. roku, do
127 tys w br.), drobnej wytwórczo
ści i prywatnym przemyśle (wzrost
liczby zakładów z 4,5 tys. do 8,5 tys.).

Wiele poważnych błędów przeszłości
w stosunku do rolnictwa czy rzemiosła,
dało się na ogół bardzo szybko napra
wić. Wystarczyło wydanie kilku ak
tów prawnych, jak np. o swobodnym
obrocie ziemią, uregulowaniu tytułów

prawnych, pomocy kredytowej, wre
szcie — "ulgach podatkowych, lep
szym zaopatrzeniu w surowiec 1 ma
szyny itp. Szybko też wprowadzone
reformy dały pozytywne rezultaty.

Inaczei na ogół kształtuje się sy
tuacja w przemyśle państwowym.
Zmiany modelowe, według odczucia
większości z nas, wcielane są w wol
niejszym tempie. Niejednokrotnie
ślamazarnie, jak w handlu i budow
nictwie. Z drugiej strony, jedno jest
bezsprzeczne: struktury przemysłu
(3/4 produkcji krajowej) nie sposób
zmienić za jednym zamachem. Sa-
mosierry gospodarcze, już wielokro
tnie w przeszłości kosztowały drogo

nasze społeczeństwo. Dlatego dobrze
jest, że nad każdym pociągnięciem
debatuje się długo i wszechstronnie,
rozważa skutki. Dlatego też, reorga
nizacja przemysłu przebiega wolniej
i wprowadzana będzie w życie eta
pami.

W kilku różnych komisjach (powo
łanych przez Komitet Ekonomiczny
Rady Ministrów, KC PZPR i Radę
Ekonomiczną) daleko zaawansowane

są m- in. prace nad praktycznym u-

rzeczywistnieniem wielu tez Rady
Ekonomicznej. Ustala się, które z

nich mogą być zrealizowane w naj
bliższym okresie, a które w dal
szych etapach reorganizacji. Można
już także bardzo dużo na ten temat

powiedzieć.

JEST
Jak wynika z autorytatywnych wy

powiedzi przedstawicieli 'kierow
nictwa gospodarczego, ogólnej re
formy układu cen. zarówno w br.
jak i roku następnym — nie będzie.
Mimo, że jest to jedna z najko
nieczniejszych i najpilniejszych
zmian, którą dobrze byłoby już dzi
siaj, w wielu dziedzinach przepro
wadzić. Zmianą jednak cen, zwłasz
cza cen zaopatrzeniowych w prze
myśle, wymaga skrupulatnego przy
stosowania do siebie całej dżungli
różnych grup towarowych. Wymaga
także równoczesnej reformy płac.

Podobnie przedstawia się sprawa
norm w przemyśle, zmiany czyn
szów i ceny węgla, o czym od daw
na krążyły pogłoski. Przeprowadze
nie tych reform wymaga od państwa
dodatkowych, bardzo poważnych
środków finansowych (w wysokości
kilkuset milionów złotych) oraz

zwiększenia rezerw towarowych.
Jest jedna generalna teza, że

zmiany te, w przeciwieństwie do
wielu niesławnych praktyk ub. lat,
nie mogą odbyć się kosztem obniże
nia realnych zarobków tej lub in.
grupy pracowników. Nie mogą spo
wodować żadnego uszczerbku w do
chodach i budżetach ludności. Kie
rownictwo rządu i partii pragnie
wziąć pełną odpowiedzialność za

skutki tych reform, dlatego zostaną
one przeprowadzone wówczas, gdy
powstaną ku temu odpowiednie wa
runki. A więc — generalne uporząd
kowanie cen nastąpi najwcześniej za

dwa lata.
Daleko natomiast zaawansowane są

prace nad reorganizacją budownictwa,
przedsiębiorstw w przemyśle i central
nych zarządów. Jak już prasa donosi
ła, na ukończeniu jest opracowanie
statutu przedsiębiorstw, znacznie roz
szerzającego ich samodzielność. Zwła
szcza w zakresie inwestycji poza pla
nem centralnym i dotacją, tj. opiera
jących się o kredyty bankowo. Rozsze
rzone zostaną ich uprawnienia w za
kresie zaopatrzenia i zbytu. Statut roz
graniczy wyraźnie kompetencje rady
robotniczej, dyrekcji i jednostek nad
rzędnych.

Jedną z najbardziej ciekawych, i
z tego względu wymagającą szersze
go omówienia będzie reorganizacja
centralnych zarządów. Wymieniane
są w tej chwili trzy rodzaje orga
nów nadrzędnych w przemyśle, we
dług powiązania: branżowego (struk
tura mniej więcej ta sarna, co. obec
nie), terytorialnego (zwłaszcza bu
downictwo) oraz najciekawszego,
kooperacyjnego (koncernowego).

Warto nadmienić, że ostatnia z

tych form jest podstawą zmian mo
delowych w NRD i Czechosłowacji,
gdzie ustalono jednolity wzór dla
wszystkich resortów, właśnie w. po
staci koncernów.

V nas obejmą one zakłady różnych,
następujących po sobie stadiów pro
dukcji. A więc przedsiębiorstwa 1 fa
bryki, kooperujące dotychczas zwykle
z nie najlepszymi wynikami. Taki kon
cern powstaje już wśród zakładów bu
dowy elektrowni, inny ma objąć za
kłady wydobycia 1 przerobu miedzi na

Dolnym Śląsku. Najbardziej jednak
zaawansowane są prace nad organizacją
koncernów w przemyśle chemicznym
Najgorzej przebiegają w przemyśle ma
szynowym, gdzie jest 35 centralnych
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zarządów i setki różnych taryfikatorów
robót 1 plac. Z drugiej strony prze
mysł maszynowy wymaga powiązania z

hutnictwem, w którym znów mamy
cjpkowicie inne warunki.

Baje się również zauważyć duża
niechęć wielu centralnych zarządów
w zakresie urzeczywistnienia no
wych projektów i zmian. Trzymają
się one częściowej tylko reorganiza
cji lub w ogóle unikają zmian. Ła
two to zrozumieć, gdy uwzględni się
że wiele z nich zostanie zlikwido
wanych.

Jedno jest pewne, a udowodniły to

już przedsiębiorstwa eksperymentu
jące, że większe usamodzielnienie
zakładów predu.’ jyjnych w stosun
ku do jednostek nadrzędnych po
zwoli im na bardziej operatywną
pracę. W tezach Rady Ekonomicznej
przewiduje się także tworzenie cał
kowicie samodzielnych przedsię
biorstw, podległych bezpośrednio mi
nisterstwu. Taką samodzielność uzy
skają zapewne wielkie zakłady, jak
np huta im. Lenina.

Wspomniane zmiany organizacyj
ne są częścią składową pewnego do
raźnego programu polityki gospo
darczej, i wraz z małą reformą han
dlu, zostaną częściowo wprowadzone
już w 1958 r.

D roponowane zmiany w handlu
* wewnętrznym, przeprowadzone
zostaną w ramach tzw. małej re
formy. MHW pragnie poważnie roz
szerzyć samodzielność przedsię
biorstw handlowych nj. in. w zakre
sie finansowania własnej produkcji
nakładczej (uszlachetniającej) i ubo
cznej, oraz ustalania w tym wzglę
dzie cen. Dochody zasilałyby fun
dusz zakładowy handlu, pozwalając
na dalsze rozszerzenie jego działal
ności. Ciekawym projektem jest
projekt wprowadzenia finansowania
produkcji, pod specjalne zamówie
nia hanritawe. Wpłynie to na ubie
ganie się o kredyty handlowe, zobo
wiązując jednocześnie zakłady pro
dukcyjne do wytwarzania asorty
mentów jakościowo najlepszych i
poszukiwanych na rynku.

Drugą ważną sprawą, będzie zmia
na systemu płac, zwłaszcza kierow
ników sklepów. Wprowadzona zosta
nie prowizja od obrotów, w celu za
interesowania kierowników wzro
stem obrotów, poziomem obsługi
klientów i powiększeniem ilości per
sonelu sklepowego. Stosowana obec
nie progresja i przeliczenia, nie ro
dzą tych zainteresowań. Dość
wspomnieć, że na 36 tys. osób, które
w br. miał handel dodatkowo za
trudnić, zatrudniono tylko 16 tys.
Tymczasem w przeważającej ilości
sklepów personel jest nadal za

szczupły, nie nadąża z obsługą, w

efekcie czego tworzą się kolejki.
Wpływają także na to w pew

nym stopniu groszowe rozliczenia
absorbujące czas obsłudze handlo
wej i klientom. Aby je zlikwidować,
Ministerstwo Handlu proponuje za
okrąglenie wielu cen, od trzeciej cy
fry w dół. Marże procentowe będą
przeliczane na złotówkowe.

Wreszcie — czego prasa od dawna się
domagała, zostanie wprowadzony przy
obejmowaniu stanowisk w handlu, sy

stem poręozycielski 1 zabezpieczenia
wekslowego. Przecenianie różnych „bu
bli” odbywać się będzie nie na koszt

państwa, jak dotychczas, lecz konkret
nych przedsiębiorstw handlowych.
Zmusi to handel do bardziej wnikliwe
go odbioru towarów, unikania tandety
1 prowizyjnych powiązań z jednostka
mi nieuczciwymi. Z drugiej strony, za
cieśniona zostanie bezpośrednia więź

z produkcją, co znów wpłynie na lep
sze funkcjonowanie tej ostatniej, a tym
samym lepsze zaopatrzenie rynku! w

poszukiwane towary. Placówki handlo
we zostaną także zobowiązane do roz
winięcia w następnym roku szerokiego
wachlarza usług handlowo-rzemieślni-

czych, telefonicznych i dostaw na ży
czenie klienta.

Jak z tego widać, a wspomnieliś
my tylko o niektórych zamierze
niach, mała reforma handlu pójdzie
w zasadniczym i dawno oczekiwa
nym kierunku.

Przeprowadzenie reorganizacji ca
łej ekonomiki na dużą skalę, u-

warunkowane jest, w bardzo wielu
dziedzinach, zgromadzeniem przez
państwo odpowiednich rezerw finan
sowych a szczególnie towarowych.
Bez odpowiedniej ilości towarów, nic
się nie da zrobić.

Rezerwy państwowe zostały czę
ściowo odbudowane, nadal jednak
nie jest z nimi najlepiej. Generalną
ich odbudowę utrudnią ujemny bi
lans handlu zagranicznego, którego
zrównoważenie przewiduje się do
piero ok. 1960 r. oraz nieproporcjo
nalny do wzrostu siły nabywczej
rynkiu, wzrost produkcji. Nie jest do
brze i nie jest najgorzej. Taka jest
mniej więcej ogólna sytuacja gospo
darcza naszego państwa.

W tych kategoriach należy rozpatry
wać także perspektywy dalszych, czę
ściowych podwyżek plac w następnym
roku. Przyniosły one, na przestrzeni
ub. roku i częściowo w br„ poprawę

plac. Jak dużymi nadwyżkami na place
dysponować może państwo w roku na
stępnym, okaże się dopiero po zamknię
ciu planu finansowego 1353 r. W pierw
szym rzędzie trzeba będzie zrównowa
żyć handel zagraniczny, aby nie nara-

stąto krótkoterminowe zadłużenie za

granicą, a przede wszystkim podnieść
produkcję towarową i Jej zapasy w

handlu. Winny się one zwiększyć co

najmniej o 7—8 miliardów.

W celu stabilizacji płac realnych
konieczne jest również przeprowa
dzenie szeregu pociągnięć finanso
wych. M. in. wyegzekwowanie za
ległości podatkowych w kwocie
7.400 milionów, ściągnięcie zaległości
w dostawach obowiązkowych w po
staci ekwiwalentu pieniężnego i za
stosowanie — w stosunku do kon
sumpcji luksusowej — podatku wy
równawczego. Zajdzie może także
konieczność podniesienia niektórych
niecodziennego użytku opłat. Pocią
gnięcia te kształtować się będą w

zależności od sytuacji finansowej
państwa i wzrostu produkcji.

CyNOZyCAMl

koronni Świadkowie
WARSZAWA. 160 świadków o-

skarżenia zeznawać będzie w

sprawie 3 b. funkcjonariuszy słu
żby więziennej z Koronowa, któ
rzy odpowiadać będą przed Są
dem za złe traktowanie więźniów
i stosowanie kar niezgodnych z

regulaminem.

WYGODNIS

RZESZÓW. 'Marian Henek z

Rzeszowa jest jednym z nielicz
nych bodaj na świacie ludzi, któ
rzy, do pracy dojeżdżają samo
lotem. Henek pracuje w War
szawie, gdzie nie może dostać
mieszkania, mieszka zaś w Rze
szowie. Dla dokładności dodać
trzeba, ża jest radiooperatorem
LOT-u i na dodatek jubilatem —

przeleciał bowiem niedawno mi
lionowy kilometr.

WYMAGANIA

BYDGOSZCZ. Oto ogłoszenia w

„Ilustrowanym Kurierze Pol
skim": „Samochód „Warszawa",

fabrycznie nowy — „wylosowa
ny" zamienię na dom jednoro
dzinny, wolny, z sadem, przyle
głą ziemią, 3 ha na przedmie
ściu".

Plus dwa kratery na księżycu.

4 STRZAŁY
I DUŻO SZCZĘŚCIA

RZESZÓW. Wielkie uznanie
wśród członków Polskiego Zw.

Łowieckiego i 4 tys. zł nagrody
uzyskał St. Barulowicz kierow
nik PGR w Smolniku który czte
rema kolejnymi strzałami powalił
4 wilczyce ważące po ok. 35 kg
każda. Niewątpliwym ułatwie
niem dla myśliwego buł fakt, że
wilczyce buszujące w chlewni go
spodarstwa, wychodziły na zew
nątrz jedna po drugiej, a nie

wszystkie naraz.

MYSZY I SŁONIE

KIELCE. Kieleckie Przedsię
biorstwo Skupu Surowców Włó
kienniczych i Skórzanych prowa
dzi m. in. skup futerek polnych
myszy. Ostatnio jednak — jak do
nosi „Słowo Ludu" — otrzymało
propozycję nabycia skóry ze sło
nia, który padł w warszawskim
ZOO.

„WLEŹLI" MU W PARADĘ

SOSNOWIEC. Józef Wierzbicki,
woźnica z bazy transportowej
PSS sprzedał „po drodze" pięć
skrzyń z jajami pokątnym kup
com, a za otrzymane pieniądze pił
3 doby. Zatrzymany oświadczył
na posterunku MO:

— Szykował mi się dobry in
teres. Chciałem jeszcze sprzedać
konie i wóz PSS, a wy wleźliście
mi w paradę.

Kurek

'Bazar czy Planty?
W bezbrzeżnym zalewie jesienne

go złota usiadłem na Plantach
pod Wawelem i począłem rozmyślać.
Takie wspaniałe południe listopado
we nie wpływa dobrze na pogodę
ducha, idzie całe w melancholię;
trzeba mieć mocne nerwy, aby to

wytrzymać, a kto je dziś ma? Naga
otchłań jasności, przeraźliwe wez
branie kolorów, to chyba „najzłotsza
i najsłodsza ze wszystkich złotych i
słodkich jesieni" — jak pisze poeta.
Ale to pozór, złuda, nie wierz czło
wiecze, rozkład, chwilowe omdlenie;
z wierzchu przepych, a u podszewki
mokro, zimno, gnicie, mgła i grypa.
Zresztą może się mylę, tak to odczu
wam. ....

Życic moje owijało siq przez wie-
le lat koło tych Plant. Znam je do
brze, kocham je, widzę je takie, ja
kie je widział kilkunastoletni student
gimnazjum św. Anny na Groblach.
Szło się do szkoły wysokim chyba na

20 metrów tunelem kasztanowej zie
leni. Gdzie się to wszystko podziało?

Cudzoziemscy goście od lat wy
mieniają jednym tchem trzy cudow
ności Krakowa: Wawel, Rynek i

Planty Ten pierścień żywej zielem —

któremu mało równych w Europie —

był oczkiem w głowie każdego za
rządu miejskiego przed wojną; i je
śli chodzi o trawniki, aleje, drzewa,
kwiaty, czystość, był rzeczywiście, o

ile pamiętam — dobrze utrzymany-
,W czasie ostatniej wojny Planty

straciły trwałe żelazne ogrodzenie od
wewnątrz i od zewnątrz; nie zdołano
go zainstalować z powrotem w ciągu
12 lat po wojnie poza drobnymi lo
kalnymi prowizoriami z drutu, nie
przedstawiającymi żadnej praktycz
nej wartości. Apele do mieszkańców
o uszanowanie zieleni — jak tyle in
nych apelów — były głosem wołają
cego na puszczy. Wskutek tego Plan
ty z roku na rok ubożeją, trawniki
łysieją deptane wandalsko dzikimi
ścieżkami wzdłuż i wszerz.

Ale to nie jedyny wróg Plant, choć
jeden z najważniejszych: niekultu
ralna inwazja ludzi. Ostatnio dają się
zauważyć wysoce niepokojące fakty
na Plantach, które się dzieją za wie
dzą i zgodą Prezydium Rady Narodo
wej pomimo wielokrotnych protes
tów ze strony komisji kultury tejże
Rady i konserwatora. Mam tu na

myśli zalew różnego rodzaju bu
dek, kiosków, straganów, które po
woli zamieniają Planty w jakiś ob
skurny bazar handlowy.

Przed wojną pilnowano troskliwie
substancji zielonej na Plantach.
Ilość kiosków była ograniczona do
kilku zaledwie (i to zamykanych na

zimę), sprzedających wyłącznie wo
dę sodową 1 słodycze. Istniała w ło
nie Rady Miejskiej soecjalna komisja
plantacyjna. Najdrobniejsze zakusy
na skrawek plantacyjnego gruntu
wywoływały interpelacje w Radzie

czy alarmy w prasie. Planty były
nietykalne jako duma i skarb Kra
kowa.

A dzisiaj! Przejdźmy drobny odci
nek Plant od ul. św- Anny do ul.
Szczepańskiej. Przy ul. św. Anny no
wo ustawiony kiosk gazetowy, na
stępnie u wylotu Szewskiej kiosk be
tonowy (przedwojenny), naprzeciw
niego kiosk z gazetami, obok zaś —

dwa ruchome stragany, z owocami i
książkami; nie licząc stałego tu
handlu kwiatami. Naprzeciw — po
drugiej stronie ulicy widzę niedawno
ustawiony kiosk „Lajkonika", zaraz

za nim •— budkę z wodami mineral
nymi, o 30 metrów dalej — znowu z

gazetami, zaś obok — periodyczny
stragan z owocami. Czyli — na prze
strzeni 200 metrów znajduje się w

obrębie Plant 6 kiosków stałych i 3
ruchome stragany. W ten sposób za
mienia się Planty powoli, lecz sy
stematycznie w arterię handlową, co

chyba jest jak najbardziej sprzeczne
z ich założeniem. Zamiast pięknej,
żywej zieleni, która śródmieściu za
stępuje płuca, mamy szereg wstręt
nych bud, odgradzających nas coraz

bardziej od Plant. Jeśli już nie mo
żemy powiększyć substancji zieleni
w sercu miasta, to wszelkimi siłami
musimy dążyć do zachowania jej w

stanie nie uszczuplonym.
Jeszcze gdzie niegdzie straszy na

Plantach gablotka po nieaktualnych
już przodownikach pracy albo reszt
ka napisu czy transparentu. Mieliśmy
odwagę powiedzieć: to nieładne, to

niegustowne, to sprzeciwia się este
tyce — ale jeszcze nie wszędzie to

uprzątnięto. Miejmy odwagę dopro
wadzić dzieło do końca-

W ogólności przydałby się Plantom
jakiś remont generalny. Partie prze
trzebione z drzew należy przecież za
drzewić. Kwestia oświetlenia Plant
też domaga się uregulowania; lampy
należy zawieszać wysoko wśród ga
łęzi. Do tej pory jeszcze nie włączo
no Barbakanu w obręb Plant, kiedy
to nastąpi? Sprawa ogrodzenia Plant,
przynajmniej zewnętrznego (od stro
ny ulicy) wydaje się być koniecz
nością. Siatki z żelaznego drutu mo
głaby dostarczyć Nowa Huta. Trzeba
by rozumnie, celowo zagęścić sieć
alei i chodników, przydać więcej wy
godnych ławek z oparciem; zmęczo
ne wycieczki będą nas za to błogosła
wiły latem. A nie powinniśmy lek
ceważyć błogosławieństwa ludzi. Bo
w ostatecznym rozrachunku ta zieleń
rośnie ku pożytkowi, ku zdrowiu, ku
radości ludzi. Piękno także tworzy
my — dla kogo? Dla.ludzi. Miasta
buduje się dla ludzi. Jakże przy
jemnie przejść przez Rynek i ucie
szyć oko świeżo odmalowanymi fa
sadami starożytnych kamieniczek. To
właśnie dla nas, źyjących i oglądają
cych to, upiększono oblicze Rynku.

A Planty! Niezależnie od innych
względów — zdrowotności czy este
tyki — zaliczyć wypada Planty do
kompleksu bezspornych zabytków
Krakowa- Jeżeli więc miasto łoży mi
liony na ratowanie zabytków archi
tektonicznych, nie możemy równo
cześnie patrzyć z założonymi rękami
na niszczenie cudownego ogrodu
śródmiejskiego Krakowa. Czas naj
wyższy uderzyć w tej sprawie na

alarm publiczny, inaczej Planty ule
gną inwazji dzikości i handlu, a du-
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ma nasza zamieni się na wstyd. Może
się mylę, ale tak to odczuwam. Nie,
na pewno się nie mylę. Tysiące kra
kowian czułych na piękno swojego
miasta poprze mój apel. Nie wolno
żadną miarą dopuścić do tego, aby
Planty na naszych oczach ginęły,
stawały się bazarem.

Na zakończenie — kropla literac
kiej refleksji. Także na platformie
Plant rozgrywa się jakiś sens co
dziennego istnienia, fragment pow
szechnego ciągu walki życiowej z

przeciwnościami i trudami. Tyleż hu
manizmu widzę w spokojnym odde
chu zieleni, tek nielitościwie kaleczo
nej przez ludzi, ile i w nieustającym
ruchu obu sputników obiegających
naszą planetę. Siedzę pod Wawelem,
wpatrzony w złotordzawe gałęzie ka
sztanów i wydaje mi się jasne: Nie
tylko przestrzeń deptana ludzką sto
pą również i powietrze zaludnione
naszym spojrzeniem i myślą — po
winno stanowić troskę człowieka.
Wszędzie tu kotłuje się — poprzez
nas żywych — morze radości i ot
chłań cierpienia. Nie pomijać milcze
niem drzewa czy trawki, nie prze
chodzić obojętnie obok nie zabudo
wanego powietrza. Nie opisywać te
go, co na wierzchu, to zobaczy każdy
pasażer z tramwaju; sięgnąć głębiej,
już nie mówię: zatargać- Planty, to

także terytorium marzeń, to także

życie miasta. Czymże były dla Dante
go kręgi piekieł w „Boskiej Kome
dii", jeśli nie konkretnymi kondy
gnacjami życia ziemskiego od szczy
tów zbrodni po dno upodlenia? Sza
nujmy Planty w całej rozciągłości, od
góry do dołu.
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NOWE OBLICZE CHIRURGII
Rozmowa z prof. dr Józefem Boguszem

Niewątpliwie
chirurgia

przeżywa od początku
XX w. swój złoty wiek,
cechuje ją ogromny po
stęp we wszystkich kie
runkach. Muszę jednak

podkreślić z naciskiem — mówi dy
rektor I Kliniki Chirurgicznej AM
w Krakowie prof. dr Józef Bogusz
— że zawdzięczamy to przede
wszystkim poważnym osiągnięciom
innych dyscyplin, z którymi chi
rurgia współczesna jest coraz bar
dziej związana. Już u podstaw roz
woju nowoczesnej chirurgii leżała
współpraca chirurga z bakteriolo

gami i chemikami.
— Którzy jak Pasteur, Koch i inni

zmniejszyli w poważnym stopniu
niebezpieczeństwo bólu i zakażenia,
towarzyszące dawniej nieuchronnie

każdej operacji... Zespołowa praca
chirurga z innymi uczonymi nad
ratowaniem zdrowia i życia pa
cjenta, nie zmniejsza chyba ogrom
nej roli techniki chirurgicznej?

— A jednak zmniejsza — mówi

profesor—i to w poważnym stopniu^
chirurg był dawniej swego rodzaju
błyskotliwym szefem orkiestry, pa
nującym niepodzielnie w sali opera
cyjnej. Obecnie nastąpił zmierzch
bohaterów jednostkowych w czasie
operacji. Anestezjolog prowadzący
narkozę ma często więcej do po
wiedzenia, niż sam operator.

— Kompleksowość pracy jest za
tem zdaniem Pana Profesora jed
nym z zasadniczych rysów nowego
oblicza chirurgii. Jak oblicze to

zmieniało się w ciągu minionych 50
lat, tak rewolucyjnych w dziejach
chirurgii?

— Dawniej panowała niepodzielnie
technika chirurgiczna, a główne za
interesowania chirurgów dotyczyły
zmian morfologicznych, zachodzą
cych w ranie oraz procesów zakaź
nych. Jednakże stosowane wówczas
metody fizykalne, jak aseptyka i

antyseptyka okazały się niewystar
czające. W początkach XX w. za
czyna cechować chirurgię bardziej
fizjologiczne podejście do opera
cji. Praktyka zaczęła wyprzedzać
niekiedy teorię, np. odnośnie prze
taczania krwi przy wstrząsach ura
zowych krwotocznych i zbawienne
go wpływu transfuzji przy wstrzą
sach bez utraty krwi.

Dlaczego jednak wpływ ten jest
zbawienny? Nie od razu to stwier
dzono. Dopiero w 40-tych latach
XX w. poznano, że w czasie wstrzą
su za mało krwi dopływa do serca,
nawet bez upływu krwi z ustroju,
zmniejsza się ilość krążącej krwi

niekiedy nawet do 40 proc. W tych
wypadkach doskonała jest transfu
zja krwi, czy plazmy (osocze krwi),
bo wypełnia się nią łożysko naczy
niowe. Okazało się, że przetoczenie
plazmy jest najlepsze, gdy występuje
zagęszczenie krwi np. przy oparze
niach, w których zauważa się
wstrząs bez utraty krwi. Doświad
czenia te pchnęły chirurgię na no
we tory badania gospodarki białko
wej, wodnej i elektrolitowej ustro
ju. Dzisiejsza chirurgia szeroko sto
suje badania biochemiczne. Zasłu
gą chirurgów jest mądre zastosowa
nie wyników badań biochemicznych
i fizjologicznych do chirurgii.

— Przed chirurgią nowoczesną o-

twierają się zatem coraz to nowe

horyzonty, nowe możliwości pracy
twórczej. Wiadomo, jakim zasko
czeniem dla chirurgów było odkry

cie stosunkowo niedawno, bo w o-

statnim półwieczu, działalności gru
czołów dokrewnych — tarczycy,
trzustki, grasicy, hormonów kory
nadnercza, a przede wszystkim przy
sadki mózgowej. — tego tajemni
czego gospodarza organizmu, które
go działalności, o ile mi wiadomo,
medycyna dotąd całkowicie nie po
znała.

— Tak, wiele tajemnic kryje je
szcze przed nami nie tylko przy
sadka mózgowa, ale sam mózg rea
gujący czasem zaskakująco na róż
ne zabiegi neurochirurgiczne bar
dzo nieraz śmiałe. Należy tu pod
kreślić, że źyjemy w epoce wielkich
operacyjnych postępów. Rozwinę
ła się ogromnie torakochirurgia i

neurochirurgia. Dokonywane dziś

operacje serca, mózgu czy płuc
przechodzą najśmielsze marzenia
dawnych chirurgów. Wymieńmy np.
wycinanie guzów szyszynki, półkuli
mózgowej, płuca czy przełyku. Do
konano też wielkich postępów w

dziedzinie operacyjnego usuwania
choroby Basedowa. Są pewne nie
rozwiązane problemy chirurgii ser
ca, ale skoro uda się rozwiązać
problem sztucznego krążenia, tzn.

wyłączenia serca i płuc tak długo
jak długo to jest potrzebne dla o-

perowania na otwartym sercu, to

pewnie i te ostatnie problemy tech
niczne zostaną przez chirurgię roz
wiązane.

— Zmorą XX w. są nowotwory
złośliwe. Jakie horoskopy stawia
Pan Profesor onkologii?

— W dziedzinie onkologii chi
rurgia zrobiła też ogromne postę
py. O ile jednak chodzi o walkę z

rakiem i innymi nowotworami zło
śliwymi, to coraz częściej wypie
ra chirurgię leczenie energią pro
mienistą. Daleka przyszłość onko
logii to zapewne leczenie nie chi
rurgiczne, ale może raczej przy po
mocy energii promienistej, czy też
środków chemicznych, lub jeszcze
innych sposobów. Należy nadmienić,
że nowotwory nie są obecnie o wie
le częstsze niż dawniej, jak się to
może wydawać, ale wcześniej są
rozpoznawane. X to nie tylko rozpo
znawane, ale i możliwe do wylecze
nia w bardzo wielu wypadkach
zwłaszcza przy wczesnym rozpozna
niu'. Daje się dziś wyleczyć nowo
twory złośliwe nawet u ludzi sta
rych. Dorzućmy, że tzw. chirur
gia starszego wieku, to osobny, no
woczesny dział święcący liczne tri
umfy.

— Poza wyleczalnością, pacjenta
tu największym może stopniu inte
resuje kwestia towarzyszącego cho
robie i operacjom bólu. Słyszy się
o różnych nowoczesnych środkach
przeciwbólowych. Czy może Pan

Profesor powiedzieć, jakich rewela
cji spodziewać się może pacjent w

tej dziedzinie?
— Nie ma nowoczesnego panace

um na bóle. Lansowanie takich, czy
innych „rewelacyjnych” środków

przeciwbólowych przyjmować na
leży z wielką rezerwą, do czasu

wszechstronnego ich wypróbowa
nia. Stwierdzić jednak należy, że

chirurgia bólu zrobiła też wielkie
postępy, usuwając w wielu ciężkich
wypadkach całkowicie uczucie bólu.

— Z chirurgią bólu łączy się spra
wa narkozy, która często była daw
niej dla pacjenta koszmarem, powo
dując uczucie duszenia się, wprost

konania. Jaka jest obecnie procedu
ra uśpienia chorego?

— Poruszyła pani działalność dzia
łu chirurgii, w którym zaszły naj
poważniejsze może zmiany. Nowe

zdobycze anestezjologii stworzyły
olbrzymie możliwości operacyjne.
Dorzućmy, że wprowadzenie w nar
kozę jest obecnie przyjemne dla

chorego. Oto jeden z przykładów:
daje się najpierw dożylnie niewiel
ką dawkę np. eyipanu, po której
pacjent od razu spokojnie zasypia,
potem stosuje się środek zwiotcza
jący mięśnie np. sukcynylocholinę
lub pochodne currary, następnie
wprowadza się do ustroju uśpione
go pacjenta przez rurkę dotchawi-
czą eter z dużym dopływem tlenu.

— Dużo mówiło się w swoim cza
sie o bardzo przyjemnym rzekomo
gazie rozweselającym. Czy stosuje
się go u nas do uśpienia operowa
nego?

— Gaz rozweselający czyli podtle
nek azotu chętnie jest przez nas

stosowany. Mamy jednak trudności
z dostaniem go. Chory usypia dziś
zatem bardzo spokojnie. Budzi się
szybko po operacji, ponieważ zmie
rzamy do stosowania coraz mniej
szej ilości szkodliwego zasadniczo
dla organizmu środka narkotyczne
go. Tak częste dawniej powikłania
ponarkotyczne są obecnie zupełnie
wyjątkowe. Bardzo się też rozsze
rzył arsenał środków znieczulają
cych, których wiele wyrabia się w

kraju.
— Czy nie sądzi Pan Profesor, że

— tak jak stosuje się już bezbolesne
porody — w przyszłości chirurgia
nie będzie się posługiwać narkozą,
ale pewnego rodzaju hypnozą wpro
wadzającą chorego w stan uśpienia
z wyeliminowaniem całkowitym
szkodliwych skutków narkozy? Byto-
by to, nawrotem do bardzo starych
metod usypiania chorych za pomo
cą wprowadzenia ich w trans hipno
tyczny, metod stosowanych już w

starożytnym Egipcie.
— Nie przewidujemy na razie tych

metod usypiania pacjenta. Jednakże

powiązana z poruszoną przez Pa
nią sprawą jest mająca tak olbrzy
mie znaczenie, aura psychiczna, któ
ra towarzyszy operacji, jak też brak
lęku u pacjenta, wynikający z zau
fania do chirurga. Jednakże aura ta
musi obecnie towarzyszyć . ogólnemu
uśpieniu, a nie hypnozie...

— To niebywałe poszerzenie pola
działania chirurga w ostatnich cza
sach przynosi chyba ogromną spe
cjalizację. Czy w takiej nieuchron
nej specjalizacji nie kryje się nie
bezpieczeństwo zatoężenia szerokie
go spojrzenia na chorego?

— Specjalizacji się nie powstrzy
ma W tym kierunku zmierza coraz

szybciej chirurgia. Jednakże nie
wolno dopuścić do tego, aby lawina

postępu technicznego w medycynie
spowodowała wśród lekarzy zawrót
głowy i przesłoniła chorego, który
był, jest i zawsze powinien być
głównym celem naszej pracy, oto
czonym niezmienną, serdeczną tro
skliwością lekarza. Na zaufanie, ja
kim darzą nas chorzy, lekarze mu
szą odpowiadać pełnym poczuciem
odpowiedzialności za swoje czyny. Z

drugiej jednak strony trzeba stwo
rzyć lekarzowi odpowiednie, spo
kojne warunki pracy, aby mógł po
dołać narastającym w takim tem
pie wymogom nowoczesnej medycy
ny. Rozmawiała: EWA RUDŻKA
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Wczoraj donieśliśmy o śmierci mlo dego poety krakowskiego, satyryka 1 pu
blicysty — Andrzeja Bursy. Poezja Jego, będąca ciekawym głosem w nurcie

najmłodszego pokolenia pisarzy, pod pozornym brutalizmem i ostrością spoj
rzenia satyrycznego, kryła subtelne treści, które wydawały się być agmo-
ne Był bezkompromisowy w swoich sądach, gwałtowny w reakcjach, ale
ood ta maska kryła się wrażliwość 1 żywa inteligencja. Miał 25 lat, a w wie
ku tym idzie się śmiało w przyszłość. Nie doszedł. Została z nami Jego

poezja.

Rówieśnikom kameleonom

Brzdąkający ostrożnym cynizmem,

Uchodzący za dobrą monetę

Czekaja.cy na mannę z nieba

Gdzież nam myśleć o miłości ojczyzny

My nawet jednej kobiety
Nie umiemy kochać jak trzeba

Zaprawieni w kłamstwie doskonale

Niewiniątka udające zuchów

Z kieszonkowym przekonań bagażem
My już twarzy nie mamy wcale

My mamy papierowe, maski zamiast twarzy

Chodzimy zrównoważeni i mili

Nie gardzący dobrym obiadem

A gdy późny zmierzch zakrzepnie w ołów

Przechadzamy się pod. latarniami

I ograne płyty z końcem świata

Nakręcamy gestem apostołów
1954

*

* *

Prowadziły nas łata tamtego niedziele

I poprzez niebo wiozły jak biały szybowiec
Kędy ułaskawione sarny i daniele

Centkowane blaskami w cienistej zagrodzie

Dzień był posągiem słońca... a z każdym dotknięciem
Wiatru włosów na twarzy gałęzi czy dłoni

Stukało serce mocno jak wesoły dzięcioł
W rezerwacie gdzie chodzić nie' wolno pod bronią

A gdy dzień słabnąć zaczął i majaczyć łuną
Miasto na nas jak czołgiem wjechało wieżami

Hałas ulic zatopił błękitne poszumy

I wzrok odwracaliśmy żegnając się w bramie

(AJta^msSaw Machejelt (4)

W Gontówce Wielkiej
(Notatki z podróży po wsiach radzieckich)

No
dobrze — powiecie czytelnicy

— nie możemy kwestionować o-

brazów i faktów podawanych w tym
zbiorczym reportażu, ale chcielibyś-
my wiedzieć, jak się przedstawia
przeciętny dochód kołchoźnika i koł-
choźniczej rodziny. W oświetlonej
izbie też można przymierać głodem,
a do domu kultury chodzić boso,
nie mając rubli na buty. Zaś ekono
miści mieliby prawo zapytać o opła
calność systemu kołchoźniczego dla
państwa. Jest to niemniej ważne od
równości społecznej, i sprawiedliwo
ść! klasowej. No dobrze, postaram
się odpowiedzieć, biorąc za punkt
wyjścia obserwacje poczynione w

przeciętnym, bardzo przeciętnym
kołchozie Gentówka Wielka, nieda
leko od Humania. W którym to
kołchozie „na oko“ licząc, ze dwie

fury pomidorów „dojrzewało" na

klepisku chłodnej śtodoły, bez więk
szej możliwości dostania się na stół
mieszkańca miasta. Podaję ten fakt

tylko w tym celu, żeby przedstawić
ograniczony charakter dochodów

kołchozu i konieczność opierania ich
w większości na tradycyjnej gospo
darce.

...Wyjeżdżamy z Humania najętą
taksówką, „Pobiedą". Mój kolega-
grafik jest coraz bardziej niespokoj
ny, ponieważ Gontówka Wielka to

dla niego ostatnia jakby szansa od
nalezienia ukrainskości taka, jaką
znał zanim wyjechał stąd do Polski w

piętnastym roku życia, po Rewolu
cji i wojnie domowej. Zda się, nie
pogadał sobie jeszcze „pa duszam",
zrażony naleciałościami języka ro
syjskiego. Jeszcze niedawno sam nie
wiedział, zaśmiewając się z komendy
wykrzykiwanej na rynku w Huma
niu przez oficerów „narodowej" ar
mii hetmana Skoropadzkiego w 1918
r. do żołnierzy w czerwonych port
kach i parafrazując tę komendę:
„kładu sraku na kulbaku" — nie
wiedział, jak jednak silnie trzyma
go pępowina dzieciństwa i potrafi
czułość napinać aż do śmieszności.
Nie umie określić swej nostalgii i

wdzięczności za to, że znów się tu

znalazł. Chyba tylko bałałajka by
to wygrała. Pytał więc kierowcy po
ukraińsku, bynajmniej nie w celu

zgłębienia tematów, lecz chytrze ba
dając „czystość" rozmówcy:

— Wszędzie takie rozjeżdżone
drogi?

— Nasze maszyny przywykły.
— Żeby tylko deszczu nie było.
— Naszych maszyn i błoto nie za

trzyma.
Mój kolega krzywi się niemiło

siernie. Ale łagodnieje nieco kiedy
dowiaduje się, że . jego ojciec przy
był tu z Kijowa. W drodze więc nie
jako łaski podtrzymuje rozmowę i
zahacza o kukurydzę, bo włamie już
od kilku minut jedziemy wzdłuż ko
lumn formujących się kolb. Kierow
ca kiwa głową bez wyraźnego sto
sunku do sprawy.

— To kultura Chruszczowa — mó
wi jakby refleksyjnie, uskakuje w

bok przed dziurą i dodaje: — Upra
wa kukurydzy wzrosła pięciokrotnie,
do dwudziestu paru milionów hek
tarów.

— U nas w Polsce nie przyjęła
S1Q...

— Jest takie rosyjskie przysłowie,
że każdy wariuje na swój sposób...

Nie zgłębiam tego zbyt roległego
przysłowia, ponieważ oczy i słuch
zajęły się żniwnym ruchem na po
lach jak sięgnie horyzont. Ileż tego?
Dwa — trzy tysiące hektarów? Dwa

czerwone smoki-kombajny jednym
posuwistym gestem pożerają całą
połać złocistej, równej pszenicy i je
dnocześnie wypluwają z pełnej pasz
czy od razu kopkę zmierzwionej sło
my. Ziarno spływa do worków. Ziar
no się nie zmarnuje. Ale fatalnie
niszczą słomę, widzę po polach wy
sokie i sczerniałe stogi ubite w

kształcie prostokąta, gdy tymczasem
w iluż oborach kołchoźniczych daje
się we znaki brak podściółki pod by
dło i nierogacizną, co musi z kolei
rzutować na deficyt obornika. Nato
miast z istną gospodarską wdzięcz
nością myślę o używaniu, co spraw
dzam za chwilę naocznie, snopowią-
załek, a nawet prehistorycznie się
tu odbijających żniwiarek, zaanga
żowanych na terenie lekko pofalo
wanym, chociaż na skraju pól stały
bezrobotne kombajny. Na pogarbo-
wanym, nawet lekko, gruncie ziarno
nierówno dojrzewa, mimo najwięk
szych wysiłków nauki. Podoba mi
się troska zarządu kołchozu, by nie
pozwolić na zgniecenie choćby czę
ści. ziarna w twardej paszczy kom-
baj nu . Czasem z takiej operacji wy-
chodził gotowy, ale niestrawny pla
cek.

Przewinęliśmy się _ po kocich
łbach — przez małe miasteczko Te-
płyk, z dużymi pustymi placami, z

menadzwyczajnego wyglądu chłop
skimi końmi przy dyszlach na uli

cy, minęliśmy żydowski cmentarz,
smutny, zapuszczony, chociaż w mia
steczkach ukraińskich spotykałem
stosunkowo dużo twarzy o wyglądzie
semickim. Rozmawiałem w restau
racjach, . kinach — nie narzekają,
dobrze im się powodzi. Obywatele
pochodzenia żydowskiego zajmują się
przeważnie handlem i rzemiosłem,
dziś państwowym. — Handel, han
del mlaska kierowca, który zara
bia 600 rubli miesięcznie (na nasze

realnych ok. 1.200 zł) — woziłem
kilka dni temu takiego jednego z

Humania do Brześcia. Kupował by
dło dla centrali, tam tańsze. Za
płacił za podróż 1.800 rubli i nie za
żądał kwitu. Noc?! — I wybuchnął
śmiechem, który nie był nawet sła
bym odblaskiem humoru i zadowole
nia, był natomiast maskowaną, bez
radną wściekłością.

Widzimy już Gontówkę Wielką roz
łożoną na kilku wzgórzach, prze
świtującą wśród drzew strzechą i

czerwonymi dachami, schodami zie
lonej runi spadającą na puszystą
drogę z popiołu, którą pniemy się
do góry. Spotykamy grupę kobiet w

białych chustkach, idących do żniw.
Szofer zwalnia bieg i półżartem stro
fuje:

— Coś za późno, kobietki... Słońce
wysoko.

— Słońce nie ekonom, synoczku!
Przy chatach widać maleńkie
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Osiew Telewizjo!
Awięc już 4 grudnia na

ekranach naszych telewizo
rów ukaze się pierwszy
sygnał wywoławczy Kato
wickiej Telewizji. A w

chwilę później, miła i stre
mowana na pewno speakerka, za
powie pierwszą w swoim życiu i w

historii Śląskiej Telewizji, audycję.
Na chwilę tę oczekują z niecierpli

wością szczęśliwi posiadacze odbior
ników we Wrocławiu, w Opolu, na

siąsku i oczywiście w Krakowie.
Gzy termin będzie jednak dotrzy
many? 7

Bytkowie obok Katowic, gdzie
. mieści się telestacja, trwają obe

cnie ostatnie prace przy montażu

nowoczesnej aparatury nadawczej —

produkcji znanej angielskiej firmy
„Marconi". . Przeszło 220-metrowy
maszt jest już prawie gotowy. U-
rządzenia studia są w trakcie wy
kańczania. Montujący je angielscy
specjaliści są pełni optymizmu. O
ile nie staną na przeszkodzie jakieś
nieprzewidziane trudności, przed 4
grudnia br. będzie można oddać do
prób studia [ nadajnik. A więc, jesz
cze trochę cierpliwości!
_ Dużą pomocą w pracy Śląskiego
Ośrodka Telewizyjnego będzie nowo
czesny, — dysponujący czterema
świetnymi kamerami — francuski
samochód, transmisyjny. Samochód
ten jest już w kraju 1 przechodzi
próby w innych ośrodkach telewizyj
nych. Dzięki temu samochodowi bę
dzie można przeprowadzać bezpośre
dnie transmisje telewizyjne z im
prez artystycznych, sportowych, z

zakładów pracy, uroczystości itp.
Jednakże istnieje tutaj pewna tru

dność, wynikająca ze specyfiki tele
wizji. Transmisje telewizyjne będzie
możną przeprowadzić jedynie z od
ległości, około 30 km od stacji na
dawczej. Antena wozu transmisyj
nego musi niejako „widzieć" nadaj
nik telestacji. Większe odległości 1

przeszkody terenowe znacznie utru
dniają emisję i odbiór programu, na
dawanego z wozu.

Osobny problem stanowią kadry.
Samodzielny Ośrodek Telewizyj

ny musi mieć odpowiednią liczbę wy
kwalifikowanych fachowców, zaró
wno dziennikarzy — jak i specjali
stów z dziedziny radia, filmu, a po
nadto artystów plastyków, scenogra
fów, grafików. Do tego dochodzi nie
mniej liczny sztab produkcyjny, a

więc; dekoratorzy, fryzjerzy, kraw
cy, charakteryzatorzy, mistrzowie o-

świetlenia itp. Wspomnieć także
trzeba o pracownikach techniki, o-

pera torach kamer, realizatorach wi
zji, dźwięku, światła, reżyserach itp.

Nikt fachowcem się nie urodził. Śląski
Ośrodek Telewizyjny muśial zacząć od

początku. A więc zapewnił solne współ
pracę kilku doświadczonych pracowni
ków z rozgłośni radiowych i filmu. Cl,
klórzy dotychczas nic nie mieli do czy
nienia z telewizją — a takich jest o-

gTomna większość — przeszli przeszko
lenie, głównie w telewizji warszawskiej
1 poznańskiej. Jako ciekawostkę można

podać, że średni wiek pracowników
najmłodszego polskiego Ośrodka Tele
wizyjnego w Katowicach jest najniższy,
w porównaniu z innymi polskimi tele-

stacjami.
Obok młodych entuzjastów pracy

telewizyjnej, w skład zespół.u wcho
dzą: jako naczelny reżyser dyr. Tea
tru im. St. Wyspiańskego w Katowi
cach Józef Wyszomirski, W redakcji
literatury i dramatu pracować będą
znani śląscy literaci — Aleksander
Baumgarten i Jan Brzoza, redakcją
estrady kierować będzie autor au.dy-

działki przyzagrodowe, które tu i ! czku, mamę i ojca,
ówdzie robią wrażenie miniatury
normalnej siedmiopolówki — pase-
czek żyta, pąseczek pszenicy, pase-
ćzek ziemniaków itd. To staruszko
wie umilają' sobie w ten sposób
schyłek swojego życia. Oto przy
przyzbie staryk w koszuli po kola
na ce'ebri’ie kijem młockę snopa
pszenicy. Nad nim stoi wysoka ba
binka. zawiła rękawy, jakby i ona

chciała posmakować rozkosznego
dziewa. Ten obrazek za minutę zdaje
się być wymyślony w śnie, bo oto

nowy obraz świadczy najdobitniej o

pełnej maszynizacu procesu pożniw
nego Na olbrzymim klepisku triery
czyszczą zboże ostatecznie, które u-

kłada się w rosnące kopce, z kolei
znów małymi wagonikami przerzu
cane do obok stoiacego spichlerza

Mói kolega-grarik rozgląda się za-

tchnionv — tak, poznam... tu prze
bywał w czas rewolucji i anar.chii—
tam w dole będzie strumyk - Tyl-

70 ony, a btfavn sk,
w którym mieszkał, ostał s-ę tylko
w połowie. Głodny potwierdzenia
wspomnień rzuca się do cha vp i -

tlenionej drzewami
podwórku natknął się na

niosąca pożywienie świniom W chle
wiku. Kolega przedstawia się zaci
nającym s'e głosem. Staruszka przy
pomina sobie dokładnie...

_ _Tak, tak, zamordowali ci, syno-

cji estradowych rozgłośni śląskiej
PR. Zdzisław Pyzik, a redakcją pu
blicystyki i informacji Irena Bedna
rek. Miłośników sportu zainteresuje
na pewno wiadomość o objęciu fun
kcji kierownika redakcji sportowej
Śląskiej Telewizji przez jednego z

najpopularniejszych sprawozdawców
radiowych — Witolda Dobrowol
skiego.

| eśli jest telewizja, to muszą być o-

J czywiście — speakerki i speakerzy.
Nie ulega najmniejszej wątpliwości,
że każdy z nas chciałby oglądać na

ekranie — swojego z trudem zdoby
tego odbiornika — ładną, sympatycz
ną speakerkę lub urodziwego, o pięk
nym glosie speakera. Polki w całym
świecie słyną z urody, Polacy też nie
należą — jak wiadomo — do naj
brzydszych. A więc sprawa wyda
wałaby się prosta. Wystarczy ogłosić,
a kandydatów będzie co nie miara.

Tak też było! Codziennie rosła te
czka ze zdjęciami i listami kandyda
tów, w których przyszli ulubieńcy
telewidzów podawali swoje kwalifi
kacje i podkreślali swoją nieodpartą
chęć pracy w telewizji. W tej spo
rej liczbie zgłoszeń nie brakło też li
stów od co piękniejszych krakowia
nek i krakowiaków.

Jednak wymagania telewizji są bar
dzo duże. Uroda, wdzięczny uśmiech,
ładna buzia, misternie upięte, włosy w

fantazyjny kok, czy zabójcze spojrze
nie — to Jeszcze nie wszystko. Kandy
daci na speakerki 1 speakerów telewi
zyjnych muszą posiadać ogólne, dość
wysokie wykształcenie, orientować się
w podstawowych problemach polityki,
gospodarki, powinni znać języki, mleć
szybką orientację, nieskazitelną dykcję
i dar nawiązywania bezpośredniego
kontaktu z widzami. Wierzcie, że są to

sprawy trudne. Przeprowadzone ostat
nio eliminacje w Katowicach przyniosły
opłakane rezultaty. Na sporą liczbę kan
dydatek 1 kandydatów, nawiasem mó
wiąc 1 ładnych i sympatycznych — za
ledwie kilka osób przeszło pierwszą
minację 1 dopuszczonych zostało

prób mikrofonowych.
Ale i te osoby nie wykazały się

wystarczającą zdolnością logicznej
interpretacji tekstów i umiejętnością
dykcji. Pozostały jeszcze próby przed
kamerą. Osobiście wydaje mi się je
dnak, że sprawa obsadzania etatów
speakerskich będzie w Śląskiej Tele
wizji nadal otwarta.

A .teraz kilka słów o programie.
Chociaż do uruchomienia ślą

skiego ośrodka pozostało jeszcze tro
chę czasu, opracowano już ramowy
program na I kwartał 1958 roku.
Przewiduje on, że do chwili urucho
mienia łącza z Warszawą i Ostrawą,
program Śląskiej Telewizji nadawa
ny będzie 3 razy tygodniowo, od
3 i pół do 4 godzin dziennie. Po uru
chomieniu łącza — a nastąpić to ma

w najbliższej przyszłości, — ilość dni
nadawania programu zwiększy się.

W programie, dużą część stanowią
projekcje filmowe, zarówno filmów
fabularnych, jak i oświatowych, kre
skówek, bajek dla dzieci itp. Poza
tym, redakcja publicystyki i infor
macji nadawać będzie stałe montaże
filmowe z materiałów Polskiej Kro
niki Filmowej, Śląskiej Kroniki Te
lewizyjnej, a także filmy nakręcone
przez własnych operatorów i współ
pracowników. Niezależnie od tego,
przewiduje się stałą wymianę mate
riałów filmowych z zachodniej agen
cji. United Press oraz innych telewi
zji i agencji europejskich.

Program na grudzień br. 1 inne
miesiące przewiduje kilka stałych,
cyklicznych audycji. Weźmy dla

eli-
do

.

— Nie pamięta,
I jaka to wtedy banda grasowała.
! ..Zielonego", „Tiutiumnyka‘,‘ „Wo-
'

łynecia" czy „Marusi Machno" bez
5 nogi. — Pieniędzy chcieli od pana
| leśniczego. Pamiętam, pamiętam. Oj-
I ciec był leśniczym u grafa Potoc

kiego, prawda? Cały tu wtedy świat
kręcił się jak w bandyckim młynie,
Boże ty mój. Od Petlury mołojcy
raz szli tędy po pogromie Żydów w

Berdyczowie. Caya sotnia. Rozkwa
terowali się w Gontówce. Śpiewali
„Wże ne zmerła Wikraina" i dzie
wuchy ciągnęli w ciemne kąty... Mój
ty Boże, Ukraina... A do mnie przy
szedł jeden pijaniutki, wysypał z

woreczka setki złotych rubli... z te
go Berdyczowa. „Już nie będę rżnął
— przysięgał i płakał. — Mam do
syć,' mama już nie będzie ciężko
pracować". I krzyżyki złote wygar
nął z kieszeni. „Weź to, matuszka,
zanieś do cerkwi. Niepotrzebne mi.
Darmo się zmarło popowi..." Takie
to czasy bvły. A za germańców jesz
cze gorzej! — wznosi babinka rece

pomarszczone, wygarbowane pracą,
do góry. — Zawsze jakoś można żyć,
byle nie było wojny.

To zdanie widzi mi się trochę po
dejrzane, naprowadza jakby na ślad
teraźniejszości, więc wpadam znie
nacka w ten tragiczno-serdeczny
rozgawor dwojga starych znajo
mych:

przykładu chociażby „Wiadomościj
dnia", „Spotkania przed kamerą w I
kawiarni Europa" bezpośrednie re
portaże z fabryk, tranmisje z tea
trów, własne adaptacje sztuk, audy
cje poetyckie, estradowe i sporto.we.
W przyszłości, przewiduje się wpro
wadzenie telewizyjnych lekcji tań
ca, audycje z .dziedziny mody, kos
metyki, porady z zakresu gospodar
stwa domowego, wykłady kupsu sa
mochodowego, audycje o probie-
mach „savoir vivre-u itp.
KA ieszkańców Krakowa interesu-
*’* je pytanie, czy emisja progra
mu śląskiego dotrze aż pod Wawel
i czy problematyka krakowska bę
dzie reprezentowana w programie.
Jeśli chodzi o tą dirugą kwestię, to

wszystko jest na dobrej drodze-
Specjalni korespondenci Śląskiej Te
lewizji nadsyłać będą informacje z

życia Krakowa. Operatorzy filmowi
przygotować będą reportaże filmo
we z najważniejszych wydarzeń
miasta i województwa. Projektuje
się telewizyjne adaptacje progra
mów teatralnych Krakowa i wystę
py popularnych aktorów krako
wskich.

Gorzej natomiast przedstawia się pro
blem odbioru programu katowickiego.
Teoretycznie rzecz blorąc moc telesta-

cjl śląskiej rozciągać się będzie w pro
mieniu około 100 km. Czy jednak bez
uruchomienia specjalnego przekaźnika
w Krakowie, program dojdzie do mia
sta bez większych przeszkód — to po-
każe już najbliższa przyszłość, utrapie
niem dla posiadaczy telewizorów w

w Krakowie są osławione już „krzeszo
wickie pagórki”.

No, ale z falami telewizyjnymi to

bywa rozmaicie. Ktoś kiedyś napi
sał,, że z telewizją jest tak, jak z...

kobietą. Jak kobieta, ma ona swoje
kaprysy i lubi robić niespodzianki. Na
dobrą sprawę nie powinniśmy prze
cież odbierać w Krakowie programu
Ostrawy, a jednak program ten do
chodzi mimo terenowych przeszkód
i znacznej odległości nienajgorzej. A
są na przykład miejsca w samej
Warszawie, gdzie program telestacji
warszawskiej jest prawie zupełnie
nieczytelny.

NJ ajwiększym paradoksem pol-
« s skiej telewizji są... kłopoty z

telewizorami. Powstaje już czwar
ty z kolei samodzielny ośrodek
telewizyjny, a odbiorników jak
nie było, tak nie ma! W boga
tszych. od nas państwach zachodnich
rozwój telewizji rozpoczął się od
masowej produkcji odbiorników, i
wybudowania 1 centralnej stacji,
która transmitowała swój program,
na inne ośrodki w danym kraju za

pomocą przekaźników. I to jest słu
szne. A u nas, chyba tylko ze wzglę
du na nadmiar dewiz, sprawę posta
wiono na głowie. Nasi „fachowcy"
i planiści zadecydowali najpierw
budowę kosztownych ośrodków zdol
nych do samodzielnej pracy i pro
dukowania kosztownych programów,
a w następnym etapie... przystąpi
Się do zaopatrzenia w odbiorniki. A
rezultat jest taki, że tylko niewielka
liczba osób korzysta z programu —

nadawanego zdaniem słusznie roz
goryczonych pracowników telewizji
— „sobie i muzom".

Produkcja krajowa Jest w tej chwHl

niewystarczająca. Wkrótce zejdą z taj
my nowe typy — nienajgorszych co

prawda — odbiorników marki „Belwe
der”. Ale 1 one, a nawet import (w do
tychczasowych planach) — nie popra
wią trudnej sytuacji.

Wszystko więc wskazuje na to, że

(Dokończenie na sir. 7)

— Macie męża? Ile zarabia?
— W tamtym roku zarobił

więcej niż czterysta trudodni.
— A ile wynosi zapłata za trudo-

dzień?
Zadałem rozmówczyni trud nie la

da. Dłonią przejeżdża powoli po czo
le z głębokimi, ciemnymi bruzdami.

— Wy żurnalist? — zapytuje. —

• Ja razem powiem. Coś nie całe dwie
tony zboża zarobił mąż, dwa i pól
tysięcy rubli, cukier przyniósł...

— Cukru dużo? Wszyscy cukier
otrzymują?

— Ci co robią przy burakach. Czy
dużo? Starczy. Jeszcze na samogon i
przerabiają — powiedziała i ugry- |
zła się w język. — Kolega machnął .

uspokajająco ręką.
— Dziękuję. I więcej nic nie ma

kołchoźnik?
— Paszę dla krowy i świń.

Później, konfrontując, sprawdzi- i
łem, że podane przez babinkę cyfry j
stanowią przeciętny dochód kołcho- j
źnika. Ma się rozumieć, im więcej |
w rodzinie rąk do pracy, tym rodzi
na zasobniej żyje. Emerytury i za
pomogi nigdy nie uzupełniają do
chodu zdobytego przy produkcji. W
Gontówće Wielkiej na 1500 miesz
kańców pracuje w kołchobie około

(Dokończenie nastąpi).

coś

(ytaciej Gutowski W Pałacu Sztuki

Belgowie i Niesiołowski

Octaue Landuyt; Ha SOi

Ti Wystawa współczesnego, malar-
Y

’

stwa belgijskiego zorganizowa
na w czerwcu br. w Poznaniu, na
stępnie przeniesiona do Sopotu na

Festiwal Plastyki, potem do War
szawy, przywędrowała w końcu do
Krakowa, co jest zdarzeniem nieo
mal zaskakującym i przerywa (oby
na zawsze) stały proceder omijania
„polskiej stolicy sztuki" przez wy
stawy zagraniczne, urządzane pra
wie wyłącznie w Warszawie.

Wśród artystów, których obrazy
zostały nadesłane znajdują się pra
wie wszyscy najwybitniejsi współ
cześni twórcy belgijscy (choć dla

pełnego wyobrażenia przydałyby się
jeszcze prace m. in. S. van Damme,
Dalohaut, J. Maesena i L. van Lin-

ta), a część z nich posiada duże zna
czenie w sztuce światowej. Dwaj
najstarsi to znani surrealiści Rene

Magritte (ur. 1898) i Paul Delvaux
(ur. 1897), pozostali należą do znacz
nie młodszego pokolenia, które doj
rzewało bądź to w okresie między
wojennym, bądź już po ostatniej
wojnie (Roger Dudant, Jan Burs-
sens i Octave Landuyt). To młodsze
pokolenie hołduje bardzo różnym
ł icrunkom od post-ekspresjonizmu
(Rik Slabbinck) przez surrealizm
(Octaue Landuyt) i obrazy poetyckie
z pogranicza surrealizmu (Pol Mara)
do obrazów zbliżonych do abstrak
cyjnych, lecz nie zrywających cał
kowicie z przedmiotowością (Roger
Dudant, Gustane Camus) i czystej
abstrakcji (Gaston Bertrand, Marc

Mendelson). Abstrakcjonizm spokre
wniony typem ekspresji z taszymem,
przy równoczesnym dążeniu > do
wtórnej figuratywności, reprezentu
je Antoine Mortier.

Całe współczesne malarstwo bel
gijskie znamionuje bardzo charakte
rystyczny związek artysty ze świa
tem, gdzie każda forma, nawet naj
bardziej abstrakcyjna znajduje swo
je uzasadnienie w naturze. Jest to

chyba właśnie różnica pomiędzy
sztuką powstającą samodzielnie a.

eklektyczną, braną z drugiej ręki,
między sztuką, dla której pierwszą
podnietę stanowi doznanie świata,
a taką, którą inspiruje obca twór
czość. Na tym polega główna z róż
nic między naszym malarstwem, w

którym nie brak nawet większych
talentów, a belgijskim.

To jednak co najbardziej rzuca się
w oczy w malarstwie belgijskim, to,
jak na nasze pojęcia, znakomite
wprost opanowanie rzemiosła. Bo
gactwo doświadczeń jakturalnych,
zróżnicowanie charakteru płasz
czyzny, głębokość i różnorodność ko
loru, wielka finezyjność całości. Jest
to wynik z jednej strony tradycji
szkoły flamandzkiej, z drugiej nor
malnego rozwoju jaki przechodzi
sztuka nowoczesna. Wydaje się, że
wyraźnie, podobnie zresztą jak to

było i w sztuce dawnej, zaznaczają
się tu dwa okresy. Pierwszy okres

zdobywczy, okres wykształcania się
nowego języka, powstawania kie
runków, zakończył się właściwie w

latach dwudziestych, trzydziestych;
młode pokolenie doskonali środki
wyrazu, rzemiosło tworzy dzieła fi
nezyjne, skończone. Można by tu

wysnuć pewną analogię np. z rene
sansem czasu Masaccia a Rafaela.
Po raz drugi nasuwa się zestawienie
z naszą sztuką awangardową, która

przez kilkakrotne tragiczne przer
wanie linii rozwoju, znajduje się

właściwie ciągle w owym pierwszym

stadium z tą tylko różnicą, że jak
to już było powiedziane, z koniecz
ności nie wychodzi od własnych do
świadczeń, lecz czerpie z drugiej
ręki.

*

(X bok wystawy belgijskiej w Pa-
łacu Sztuki urządzono przegląd

twórczości Tymona Niesiołowskie
go. Artysta, którego wypadnie zali
czyć do najwybitniejszych z poko
lenia uczniów krakowskiej Akade
mii Sztuk Pięknych okresu Młodej
Polski, był jednym z założycieli
pierwszej polskiej grupy awangar
dowej formizmu. Po rozpadnięciu się
grupy, pracował w towarzystwie
„Rytm", a następnie przeniósł się do
Wilna, gdzie został kierownikiem

Szkoły Przemysłu Artystycznego i
adiunktem na Wydziale Sztuk Pięk
nych Uniwersytetu im. St. Batorego.
Od r. 1945 tworzy i mieszka w To
runiu.

Liczne prace malarza znajdujące
się na wystawie pochodzą przeważnie

z ostatnich lat twórczości. Przy bar
dzo jasno sprecyzowanym ich obli
czu i zdecydowanej indywidualności,
wyróżnić możemy dwie-grupy. Jed
ną, znacznie liczniejszą, znamionuje
pewna klasyczność środków wyra-

Tymon Niesiołowski: klown grający
na trąbce.

zu, drugą wyraźne dążenie ekspre
syjne. Tym co je łączy jest m. in.

realistyczne traktowanie przedmio
tu, celowość i oszczędność kompozy
cji. Obrazy grupy pierwszej, w któ
rej przeważają akty kobiece, cha
rakteryzuje bardziej płaszczyznowe
i dekoracyjne traktowanie; decydu
jącą rolę odgrywa tu szeroki kontur

ograniczający płaszczyznę, organizu
jący rytm kompozycji, przywodzący
na myśl swoją precyzją i wyrafino
waniem malarstwo Modiglianiego.
Koloryt tych obrazów ciepły, nieco

zgaszony, plamy barwne płaskie; o-

gólny wyraz to pogodna afirmacja
życia, niepozbawiona pewnej deli
katnej zmysłowości, piękna kształtu.
Drugą grupę (m. in. obrazy Don Ki
chot I—III) znamionuje bardziej
przestrzenne traktowanie, miększy,
bardziej malarski modelunelc, chło
dna tonacja, szersza faktura. Ich

wyraz ogólny ekspresyjny, dramaty
czny.

Twórczość Tymona Niesiołowskie
go należy do tego „środkowego" nur
tu malarstwa posługującego się
współczesnymi środkami wyrazu lecz
nie awangardowego (mimo epizodu

formistycznego), a jego wysoka po
zycja w historii polskiego malar
stwa jest już ustalona.
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Mała wycieczka w przeszłość
C

oraz .częściej zdarza się
ostatnia krakowskiemu
sprawozdawcy teatralne

mu, że' znalazłszy się na

przedstawieniu w teatrze
im. Słowackiego odnosi

wrażenie, jakgĄyby został „powró-
cony cudem" w minione przedwo
jenne lata. Tak było potrochu i w

dniu 11 listopada br. na prasowej
premierze „Filomeny Marturano",
która znalazła się w repertuarze z

inicjatywy artystów tej sceny. To
samo stare i poczciwe wnętrze gma
chu o uroczystej, cesarsko-królew
skiej dostojności, ta sama niezastą
piona Maria Malicka, wreszcie ko
media włoskiego dramaturga Eduar
do de Filippo, tak bardzo przypomi
nająca pewien typ międzywojennych
rozrywkowych utworów scenicznych,
w których humor umiejętnie prze
plata się z sentymentem, a bystrość
psychologicznej obserwacji zręcznie
imituje jej głębię.

W tym dziejącym się współcześnie
utworze nie ma niczego takiego, co

by mogło świadczyć o tym że rzecz

dzieje się istotnie właśnie współcze
śnie, a nie — na przykład — trzy
dzieści lat temu. Nawet kataklizm
ostatniej wojny przeszedł tu zupeł
nie niespostrzeżenie. Bo proszę so
bie wyobrazić, w tej komedii napi
sanej w 1946 r. występuje czterdzie
stopięcioletnia kobieta, która żyjąc
przez 25 lat w pełnym zmiennych
perypetii związku z utrzymującym
ją pięćdziesięcioletnim mężczyzną
zdołała w tajemnicy przed nim, ale

Fot. Adam Drozdowski

A. Klimczak, M. Cebulski i R. Pietruski w sztuce „Filomena Marturano".

za jego pieniądze wychować trzech

synów (nawiasem: pochodzących od
trzech różnych ojców) na instalatora,
właściciela sklepu z bielizną i dzien
nikarza. Słuchamy tych zwierzeń

Filomeny — doprowadzającej w

końcu swego wieloletniego kochan
ka do ożenku z nią i zaadoptowania
tych synów, z których jeden ma być
podobno jego własnym — i uświa
damiamy sobie, że przecież owo wy
chowywanie odbywało się na tle tak
zasadniczych przemian historycznych
jak — kolejno — faszyzm, wojna,
wkroczenie Niemców, zawarcie po
koju. A jednak te przeobrażenia nie
wywołały w opowiedzianych wyda
rzeniach najmniejszego rezonansu,

chociażby w formie... służby wojsko
wej mężczyzn. Czas historyczny pły
nie beztrosko poza samą komedią i
.niezależnie od niej, przygoda Filo
meny Marturano i Domeńica Soria-
no jest czystą, wypreparowaną, ze

wszystkich pozafabularnych zależno
ści anegdotą, w tym właśnie utwór
przypomina trochę komedie przed
wojennych dostawców tego typu to
waru: Molnara czy Fodora, Verneu-
illa czy’ Bernsteina, aby wymienić
już najlepszych. Ale od tego czasu

bądź co bądź coś niecoś w naszej
świadomości się zmieniło. Nic nie
pomoże, niejeden z nas ma jeszcze
w pamięci wojnę i śledząc przygody
sympatycznych postaci na scenie nie

przestaje w myśli pytać — jak w

owej starej zabawie w „sekretarza"
— „gdzie wtedy byli", „co robili" i
„co z tego wynikło".

Tylko jeden element w sztuce zda-
je się świadczyć, że jest ona mimo
wszystko zrodzona w klimacie współ
czesności, w temperaturze obyczajo
wej którą pulsuje powojenna lite
ratura i dramaturgia na Zachodzie,
Jest nim owo zamącenie atmosfery
przyzwoitej, dobrze — przynajmniej
na zewnątrz — uładzonej mieszczań
skiej moralności, jakiej — mimo

wszystkich trójkątów czy nawet

czworokątów erotycznych — strze
żono ongiś dość skrupulatnie. Normy
obyczajowe społeczeństwa miesz
czańskiego uległy dziś perwersyjne
mu pogwałceniu, znalazło to natu
ralnie odbicie w literaturze. Prosty

tutka staje się współczesną świętą,
jak u Faulknera, dom publiczny —

symbolem współczesnego świata jak
u Jean Geneta. Siady tej podnieca
jącej kombinacji czystości i grzechu,
tego czynienia rozpusty sztandarem
buntu i niemal rewolucji — można
odnaleźć również w niewinnej ko
medyjce znanego włoskiego autora.
Filomena Marturano jest jakgdyby
Joanną d‘Arc burdelu, służy nieomal
swoim zawodem boskości, jak ów

średniowieczny kuglarz Matki Bo
skiej, jest występna, ale i niewinna

jak lud. Tego rodzaju „ludowość" w

tego rodzaju literaturze zawiera jed

nak po trochu słodkawy posmak
lukru i zdradza podejrzaną markę
fabryczną zręcznego mieszczańskie
go produktu seryjnego. Gdyby nie
znało się innych utworów tego same
go autora (choćby np. „Neapol, mia
sto milionerów") można by kreowa
nie go w artykule programowym
przez tłumaczkę Jadwigę Pasenkie-
wicz na wielkiego ludowego i naro
dowego twórcę uważać za nieco

przesadne.
W tym miejscu wielu widzów

wspomnianego przedstawienia go
towych jest — na pewno — z nie
cierpliwością zawołać: A cóż to nas

w końcu wszystko razem, u licha,
obchodzi? Tego wieczoru było prze
cież znowu po staremu, szukaliśmy
tylko przyjemnego spędzenia czasu

oraz interesującej rozrywki i nawet

jeden z redaktorów „Gazety Kra
kowskiej" cieszył się, że może na

chwilę przestać myśleć o weryfika
cji. No cóż, jeżeli tak, to trzeba

przyznać, że cel został w zupełności
osiągnięty. Przedstawienie było bar
dzo przyjemne a rozrywką interesu
jąca. Wartkie tempo akcji nie pozo
stawiało większych ściegów czy
zmarszczek w gładkiej materii ko
mediowej, słuchacze pewnie stero
wani wprawną dłonią fachowego
komediopisarza kołysali się z łagod
nym zadowoleniem pomiędzy falami
wesołości a falami wzruszenia.

Aktorzy tego przedstawienia mie
ścili się na ogół dokładnie w wymia
rach tak postawionego zadania. Ma
ria Malicka (która zarazem reżyse
rowała sztukę) od początku do końca
z niezawodną pewnością i swobodą
panowała nad postacią Filomeny z

wszystkimi jej najdrobniejszymi wa
riantami psychologicznymi. Nato
miast jej partnerowi, Stanisławowi

Zaczykowi, nie mogliśmy — mimo

godnych pochwały starań z jego stro
ny — uwierzyć, że jest on rezygnu
jącymjuż —itotak nagle — z dal
szej działalności erotycznej pięćdzie
sięcioletnim ojcem Mariana Cebul
skiego, Ambrożego Klimczaka i Ry
szarda Pietruskiego, którzy stanowi
li miłą i zabawną trójkę, bardzo u-

miejętnie zróżnicowaną w charakte
rach. Reszta zespołu (Bronisława
Janikowska, Jadwiga Róźyska, Ha
lina Żaczek, Kazimierz Fabisiak, Ja
dwiga Baronówna, Włodzimierz Ma
cherski) utrzymana była w ramach

danego stylu, z wyjątkiem Eugeniu
sza Solarskiego, który — choćby już
samym kostiumem — sięgał do zbyt
ostrych środków komediowego wy
razu.

To wzruszające wielu złudzenie
teatralnego powrotu do przeszłości
mąciła tylko scenografia Jana Su-
chowiaka. Niewiadomo dlaczego ra
my tego poczciwego, prawie przed
wojennego obrazka scenicznego,
skomponowane były z połowy ścia
ny, kawałka kotary, kilku czworo
kątnych konstrukcji na nieistnieją
cym suficie itd. Jeżeli miał to być
ukłon w stronę taw. nowoczesności,
to, daję słowo, wolę już solidny, sta
roświecki salonik mieszczański.

Sensacja w Tel-Avivie

Nowa sala Filharmonii w Tel-Avivie

(D obyście uczynili, gdyby siię
'•-9 nagle okazało, iż w Filhar
monii Krakowskiej odbędzie się
koncert symfoniczny, na którym
wystąpi jeden z najlepszych pia
nistów świata, Artur Rubinstein,
jeden z najwybitniejszych skrzy
pków — Isaac Stern i jeden z

znajznakomitszych wiolonczeli
stów — Paul Tortelier? A gdyby
w dodatku całość poprowadził
świetny i ogromnie w świecie po
pularny, 3S-letni Leonard Bern
stein?

Przypuszczam, że uczyniliby
ście wiele, aby dostać się na ów
koncert. Wątpliwe jednak, by
ktokolwiek posunął swe starania
lekkomyślnie do tego, aby za je
den bilet płacić... 90 dolarów. A
właśnie za tyle nabywano bilety
u „koników" w Tel-Avivie przed
inauguracyjnym koncertem w

nowym gmachu tamtejszej Fil
harmonii.

Orkiestra Filharmonii Izrael
skiej liczy już ponad 20 lat i nie
mal wyłącznie składa się z in
strumentalistów, którym udało
się uciec przed hitlerowskim ter
rorem. Jedni zbiegli już w roku
1936, inni na krótko przed woj
ną, jeszcze inni już podczas niej,
lub przybyli do Izraela po wy
zwoleniu z obozów. Dość, że ze
brało się ich tam ponad 70 i za
łożyli dobry, bardzo dobry ze
spół... Prowadzili go najsłyn
niejsi, wielcy dyrygenci, m. in.
Toscanini i nasz rodak — Kie
cki. Słyszano go we wszystkich
najbardziej dostojnych salach
koncertowych (nawet i w Waty
kanie!). Niestety, aż do tej chwi
li Filharmonia izraelska nie po
siadała własnego budynku.

I w tym sezonie wszystko się
wreszcie zmieniło. Wyfraczona
publiczność, oficjalne osobistości,
goście nawet ze Stanów Zjedno
czonych, a na estradzie kolejno
trzech wielkich artystów, wszy
scy zresztą — podobnie jak i
Bernstein — pochodzenia żydow
skiego. Rubinstein wykonał Kon-.

cert Es-dur Beethouena, Stern —

Koncert Mendelsohna, Tortelier
— „Schelomo" Blocha... Nie
mniej — jak doniósł korespon
dent amerykańskiego „Time‘u“
— nie muzyka i nie osoby soli
stów wzbudzały tym razem naj
większe zainteresowanie. Naj
większą sensacją była tego wie
czora — sala.

Gmach Filharmonii w Tel-
Avivie wart jest tych kilku
słów, choćby ze względu na swą
szczytową nowoczesność. Poszły
nań miliony dolarów, ale rezul
tat — okazał się rewelacyjny.
Sala jest w kształcie dzwonu,
bez balkonu, natomiast z fote
lami dla publiczności, otaczają

cymi podkową także i estradę z

orkiestrą. Stwarza to podobno
znacznie lepszy kontakt między
wykonawcami a słuchaczami...
Sufit żłobiony jest w 24 puste
stożki azbestowe (patrz zdjęcie),
przenoszące i odbijające dźwięki
równomiernie do każdego zakąt
ka widowni. Akustyka wskutek
tego wszędzie równie dobra —

nie ma krzeseł, z których gorzej
słychać.

Obok sali koncertowej Wyższej
Szkoły Muzycznej w zachodnim
Berlinie i gmachów opery w

Hamburgu i Kolonii —przybyło
zatem jeszcze jedno miejsce,
gdzie muzyki słucha się w oto
czeniu ultranowoczesnym. I cho
ciaż takie kształty stwarzają
idealny nastrój przede wszyst
kim do produkcji muzyki współ
czesnej (pamiętam jak się świet
nie słuchało Koncertu na orkie
strę jazzową i symfoniczną Lie-
bermanna właśnie w berlińskiej
Hochschule fur Musik), to i kla
syków odbiera się tu niezgorzej.

Dzieła Beethovena czy Mozar
ta brzmią bowiem idealnie bez
względu na styl sali, w jakiej się
je wykonuje. Byle tylko — wy
konywano je dobrze.

LUCJAN KYDRYŃSKI

Sy, a jednej z niedawnych konferen-
J-

’

cji, poświęconych sprawom kul
tury padła — wypowiedziana jako
dowcip — taka myśl; zlikwidować
polską kinematografię i przeznaczyć
jej fundusze na inne działy sztuki;
przyniesie to z pewnością poważny
rozwój naszego życia kulturalnego.

' Sam fakt powstania takiego para
doksalnego projektu, jest wielce wy
mowny. Świadczy równie dobitnie o

olbrzymich wydatkach, jakie pochła
nia nasza kinematografia — rzecz

jasna, kosztem innych gałęzi sztuki
— jak o jej nader mizernych osią
gnięciach. artystycznych. »

Faktem jest bowiem, że resort kul
tury boryka się z wielkimi trudno
ściami finansowymi, że ciągle bra
kuje nam pieniędzy na podstawowe
poczynania, czy inwestycje w dzie
dzinie kultury i faktem jest równo
cześnie, że sprawy filmu pochłaniają
u nas grube miliony, niejednokrotnie
rzucane dosłownie w błoto. Jak np-
owe 11 milionów złotych wydane na

„Podhale w ogniu", który to film
z miejsca zawędrował do kosza. Dla

przykładu jakże wymowne małe ze
stawienie cyfrowe: ^wydział kultury I

otraaniił w roku J

FILMOWE PORACHUNKI
bież, z budżetu miejskiego 45 tys.
zł na wydatki związane z rozwojem
kultury w tym 100-tysięcznym
mieście, zaś budżet kinematografii
na rok przyszły zamyka się (n. b. już
po poważnych ścięciach) piękną
cyfrą 542 miliony zł.

Nie płakałoby serce — jak mówi
sentymentalna piosenka, gdyby pie
niądze te przynosiły jakieś poważne
efekty — artystyczne, propagandowe,
popularyzatorskie. Tymczasem efek
ty te — mimo pewnych oznak po
prawy w ostatnim okresie — są ra
czej kompromitujące. I nie pomogą
tu dymy kadzideł rozsnuwane wo
kół zagranicznych sukcesów’ polskie
go „Kanału". Ujmując rzecz cało
ściowo dysproporcja między wydat
kami, a wynikami artystycznymi pol
skiej kinematografii jest olbrzymia.

Prawdziwymi osiągnięciami po
szczycić się możemy jedynie w dzie
dzinie filmów krótkometrażowych:
dokumentalnych, oświatowych, ry
sunkowych, ale tych niestety — prócz
uczestników międzynarodowych fe
stiwali — nikt na aaół nie ogłada.

Nie pokazuje się icłi w kraju, a jeśli
nawet CWF dołącza „krótkometra
żówkę" do obrazu filmowego, kino
dla wygody i oszczędności czasu (jak
to zdarza się np. w Krakowie) — po
prostu jej nie wyświetla. Tak, w pol
skiej kinematografii nie tylko ze

zdolnościami produkcyjnymi, ale i z

umiejętnościami handlowymi jest
krucho. Jedynie wydatkować umieją
tam znakomicie!

Fakt, że po reorganizacjach Urząd
Kinematografii należy obecnie bez
pośrednio do Ministerstwa Kultury
i Sztuki zobowiązuje je chyba do
wnikliwej analizy i surowej kontroli
gospodarczych i artystycznych po
czynań tego najmłodszego, niesfor
nego dziecka. Dlaczego np. w tea
trach czuwa się nad wydatkowaniem
każdej złotówki, doradzając kierow
nictwu, gdzie ma np. zakupić stołki,
a w filmie patrzy się przez palce na

takie poczynania, jak wystawienie
prowizorycznej willi do nakręcanego
w Zakopanem filmu — tak, jakby
biedna nasza podtatrzańska stolica

posiadała tylko szałasu^ bacówkt

Osobny rozdział w bezmyślnych
milionowych wydatkach Polskiego
Filmu stanowi sławetna działalność
dubbingowa. IV myśl schematycznie
pojętego hasła postępu i nakazów XX
w. dubbinguje się filmy — bez wy
boru i koloru, najczęściej obniżając
tym samym artystyczną wartość o-

brazu i czyniąc go (wobec złego stanu

naszych urządzeń technicznych) cał
kowicie niezrozumiałym dla od
biorcy.

W ostatnim okresie coraz częściej
podnosi się sprawy polskiej kinema
tografii „na najwyższym szczeblu".
Ostatnio radziła obszernie na ten te
mat sejmową komisja kultury i sztu
ki. Mogłoby to napawać optymiz
mem i wiarą, że wreszcie położony
zostanie kres beztroskiemu szasta
niu pieniędzy przez jeden z działów
naszej sztuki... gdyby nie pamięć o

dziesiątkach podobnych dyskusji i
narad przeprowadzanych dawniej
„w górze" i „na dole" — niestety
bez jakichkolwiek widomych skut
ków. Bo fakt, którym szczycił się
przedstawiciel kinematografii na

Wspomnianych obradach komisji sej

mowej, że koszty produkcji jednego
filmu spadły z 7,5 milionów do ok. 6
milionów zł nie jest chyba aż tak ra
dosny. Szczególnie gdy pamięta się,
że kina w Polsce są nierentowne, że
wiele sal użytkowanych w terenie do
wyświetlania filmów nie nadaje się
na ten cel, że mocno szwankują u-

rządzenia techniczne, że przerosty
biurokratyczne i paradoksy organi
zacyjne może w rządnym dziale kul
tury me święcą takich triumfów, jak
w filmie, że ciągle za mało mamy sal
kinowych, że podczas, gdy istniejące
wytwórnie filmowe np. wrocławska
nie są należycie wykorzystane, pla
nuje się budowę nowej — w Biało
łęce, że w kinach wiejskch dzieją się
skandaliczne nadużycia i organiza
cyjne uchwycenie sprawy prowadze
nia tych kin jest zadaniem bardzo
pilnym, że — mówiąc krótko — w

królestwie X Muzy nie dzieje się
dobrze.

A ponieważ film jest „najważniej
szą ze sztuk", zająć się nim trzeba
ze szczególną troską —- nie w sensie
bezkrytycznego szafowania miliona
mi na jego cele, ale w sensie mądrej
polityki artystycznej, organizacyjne]
i gospodarczej w tej dziedzinie. A od

spraw ekonomiki trzeba zacząć!

.< Krystyna źbijewska
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Telewizje/
(Dokończenie ze str. 5).

bę"ieWdo,n,-,J"ZCJe 1St naS2e P»ńslw°
“awk c do teJ ko«townej za.

liczba ahnnZI7 Sumy» zanim wzrośnie
„L agentów, którzy będą w sta-
n e, dzięki opłatom, uczynić telewizję
samowystarczalną.

jeszcze jedna trudność.
Ufni/? tUu ? sPrawę przestrojenia
kowtląC^h JUZ na Slą6ku i w Kra
kowie odbiorników. W pojęciu zwy
kłego śmiertelnika, telewizor można

na kaŻdą stac^ tak Jak
normalny aparat radiowy. W rze
czywistości jest jednak inaczej.
Wszystkie dotychczas odbierające
program telewizory na Śląsku i w

Krakowie, trzeba będzie przestroić
na falę katowicką, która jest inna
niz fala Ostrawy, na której dotych
czas pracują. Zajmają się tym sta
cje obsługi telewizorów. Nie jest to

sprawa trudna, ale muszą uczynić
to fachowcy.. Dla orientacji chciał-

bym podać, że telestacja katowicka,
Pędzie miała moc 16 KW o często-

1911 23 Mhz zaś fonii
lb7,75 Mhz, przy standardzie środ-
kowo-europejskim 625 linii.

Podając garść tych informacji
pracownicy Śląskiej Telewizji mają

t ■.mieszkańców Krakowa prośbę.
Jeśli im dobrze życzycie.— trzymaj-

NASAM’

ZRł/BĄ
Pstrąg tęczowy w roli sputnika, da

jącego sygnały naukowcom? Możliwe,
a jak — posłuchajcie.

Tęczak, pomimając już jego wartość
kul.narną (bo o tym publicznie mówić
wędkarzowi jakoś nie wypada), jest
wspaniałą rybą sportową. Schwycony na

v ędkę broni się energicznie, ucieka da
lekimi wypadami, skacze wysoko nad
wodę. Emocji co niemiara.

Chcąc ją zapewnić swoim członkom ,,po
wsze czasy" zarząd okręgu krakowskiego
1ZW co roku zarybia wody woj. kra
kowskiego. także i tym gatunkiem ryby
szlachetnej. Ale wędkarze mają tu rów
nież do wtrącenia swoje trzy grosze.
Szkoda zarybiać - twierdzą — górne od
cinki Dunajca jego tamtejsze dopływy,
bo pstrąg tęczowy stamtąd tak czy tak
znika.

— Pieniędzy wydanych na to zarybia
nie nie można uważać za stracone —

kontrują ichtiolodzy okręgu — bo właś
nie w tych wodach pstrąg tęczowy znaj
duje doskonałe warunki rozwoju.

— Niech rozstrzygną ten spór same...

tęczaki — zadecydował po Salomonowemu

cie zaciśnięte kciuki na szczęście, w

dniu pierwszego programu, tj. 4

grudnia br. Ze swojej strony będą
robić to samo, życząc krakowianom
jak najlepszego odbioru.

DZIRNNIK POLSKI

zarząd okręgu. W jaki sposób? Proszę
posłuchać.

Jeszcze w br. wypuści się do górnego
dorzecza Dunajca (gdzie, to tajemnica
służbowa) pewną ilość wyrośniętych
palczaków pstrąga tęczowego. Każdy z

nich zostanie uprzednio zmierzony, zwa
żony, wpisany w ewidencję kontrolną i
— co najważniejsze dla całej ,.operacji"
— opatrzony w znaczek kontrolny.

A wtedy powinni wkroczyć w akcję
nasi wędkarze. Każdy z nich złowiwszy
takiego znakowanego pstrąga sputnika:

a) zmierzy go i zważy,
b) zdejmie znaczek oraz kilkanaście łu

sek ze środkowej części ciała ryby (pod
płetwą grzbietową, a powyżej części na-

bocznej),
c) poda dokładnie(!) miejsce i czas zło

wienia,
d) przekaże powyższe dane wraz ze

znaczkiem (ii) zarządowi okręgu PZW
w Krakowie, Karmelicka 6.

Tyle obowiązków, przyznacie, że nie
ciężkich, a dla wędkarstwa nie tylko
krakowskiego, jakże cennych. Bo w za
rządzie okręgu skonfrontują z książką
kontrolną przysłane przez wędkarza da
ne ryby (o której wartościach kulinar
nych łowca już w międzyczasie mógł się
przekonać). Na tej podstawie zostaną u-

stalone wędrówki tęczaka i jego zdol-
ość aklimat/zacji w miejscu wypusz

czenia. Jeśli będzie więcej takich do
wodów aklimatyzacji — zarząd okręgu
będzie kontynuował zarybienia tęcza-
kiem; jeśli nie, wówczas zamiast niego
zacznie się wpuszczać w górne dorzecze
Dunajca inną rybę szlachetną, np. pstrą
ga potokowego.

A więc wędkarze, losy tęczaka w wa
szych rękach i w okazach znakowanych
rybich ,,sputników", (r-r)

w cen!lainlezescwama

PIŁKARZE POLSCY TRENUJĄ
WE WROCŁAWIU

WROCŁAW. Piłkarze polscy zgrupowa
ni we Wrocławiu przed meczem Polska—
ZSRR przeprowadzili w ub. sobotę pierw
szy lekki trening. We Wrocławiu prze
bywa już w tej chwili 15 zawodników,
brak jedynie Pohla. Wszyscy zawodn.cy
czują się dobrze.

REPREZENTACJA ZSRR WYJE2DŻA
DO LIPSKA

MOSKWA. W dniu dzisiejszym udaje
się do Lipska reprezentacja piłkarska
ZSRR. Zespół radziecki wyjeżdża osła
biony brakiem stopera Kryżewskiego,
oraz napastn.ków Simoniana i Isajewa.
Ostateczny skład radzieckiej jedenastki
nie jest jeszcze znany i prawdopodobnie

JARCZYK ZAWIESZONY

Zarząd KS Cracoyia podjął uchwalę
o natychmiastowym zawieszeniu piłka
rza I drużyny Jarczyka w prawach człon
ka I zawodnika do czasu ukończenia do
chodzeń komisji wybranej w tym celu.

Jarczyk kilka dni temu będąc w Sta
ni? nietrzeźwym wszczął awanturę w

Grat^d Hotelu 1 pobił portiera.
NIEDZIELNE IMPREZY SPORTOWE

PIŁKA NOŻNA: spotkania juniorów:
Polska B — Kraków, godz. 10 oraz Pol
ska A — Orlęta, godz. 12, stadion Wawe
lu, ul. Bronowicka.

ustalony zostanie w piątek względnie w

sobotę przed meczem.

PRASA NIEMIECKA O SPOTKANIU

BERLIN. Prasa niemiecka pełna jest
doniesień o mającym się odbyć w Lipsku
meczu Polska—ZSRR. ,,Deutsche Sport
Echo" zamieszcza duże zdjęcie Jaszina
w akcji podając, że zwolennicy piłka r-

stwa w NRD są bardzo zadowoleni, że
mecz odbędzie się w Lipsku. ,,Jungę
Welt” donosi, że z Polski przyjedzie do

Lipska ck. 3 tys. kibiców. Gazeta za
znacza, że większość biletów na ponad
100 tys. stadion została już rozsprzedana>
a zainteresowanie spotkaniem jest ol
brzymie. ,,Jungę Welt" informuje rów
nież, że mecz rozpocznie się najprawdo
podobniej ok. godz. 12—13.

11-

sa-

11-

KOSZYKÓWKA: o mistrz, kobiet I

gi: Wisła — Gwardia W-wa, godz. 11
la WKKF, ul. Man. Lipcowego.

SIATKÓWKA: spotkania kobiet, I

ga: Stal Bielsko — Starówka W-wa, Wi
sła — AZS AWF, godz. 12.15, spotkania
mężczyzn I liga: AZS Kraków — Gwar
dia Białystok, Korona Kraków — AZS

Łódź, godz. 15.
piłka ręczna: o mistrz, ligi kobiet:

Cracovla — Budowlani Gogolin, godzina
10.30, stadion Cracovll.

BOKS: o mistrz, ligi okręgowej: Cra-
covia — Beskid Andrychów, sala Budo
wlanych, ul. Rydlówka.

POWIATOWEJ RADY NARODOWEJ w BRZESKU

OGŁASZA KONKURS
na stanowisko:

URBANISTY POWIATOWEGO

z uposażeniem od 1200—1800 zł.

Wymagane kwalifikacje: Wyższe studia zawodo
we architektoniczne i co najmniej 3 lata praktyki

zawodowej.
Zgłoszenia z życiorysem, metryką urodzenia do-
dowodem wykształcenia 1 praktyki, należy skła
dać w Referacie Kadr Prezydium Powiatowej

Rady Narodowej w Brzesku

DO DNIA 30 LISTOPADA 1957 r.

Praca

POMOC domowa zaraz po
trzebna. Warunki dobre. —

Kraków, Dietla 55/2, I p.

POMOC domowa-gospodynl
z gotowaniem, na bardzo
dobrych warunkach — po
trzebna natychmiast. Re
ferencje wymagane. Zgło
szenia: Kraków, Kościelna
8 m. 9, w godz. 17—19.

POMOCNICE domową — do
małej rodziny, na bardzo
dobrych warunkach przyj-
mę natychmiast. Kraków,
Dietla 48 m. 13.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

2 wysokokwalifikowanych MODELARZY (od 1

stycznia 1958 lub wcześniej) — PLASTYKA do
modelowania obuwia i prac graficznych, INŻY
NIERA lub TECHNIKA z kilkuletnią praktyką
inwestycyjną zatrudnią Śląskie Zakłady Obu
wia, Olmęt, pow. Krepkowice, stacja kolejowa
Gogolin. — Wynagrodzenie do omówienia w Dy
rekcji.. Ęrzedwębiprs,twa. Mieszkanie zapewnipnę.

we własnym osiedlu mieszkaniowym.
10 LASTRIKARZY, 10 PARKIECIARZY, 5
ZDUNÓW, 15 MONTERÓW wod.-kan. i c. o. —

oraz ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych — do

pracy w budownictwie, zatrudni Zjednoczenie
Budownictwa Miejskiego, Kraków, al. Słowac
kiego 39. — Warunki płacy wg układu zbioro
wego w budownictwie. — Dla zamiejscowych
kwatery w hotelu zapewnione. — Zgłoszenia do

pracy w Dziale Zatrudnienia ZBM V piętro —

pokój nr 76. K-6169

Wykwalifikowanych MURARZY, PARKIECIA-
RZY, ZDUNÓW, MALARZY, i PRACOWNI
KÓW niewykwalifikowanych zatrudni natych
miast P. P. „Naftobudowa" w Krakowie. Praca
w Krakowie i w terenie. — Zgłoszenia: Kra

ków, ul. Lubicz 25, pokój nr 201.

CUKIERNIKA o wysokich kwalifikacjach za
wodowych zatrudnią Krakowskie Zakłady Ga
stronomiczne „Zachód". Zgłoszenia: Dział Pro
dukcji — Kraków, Rynek Główny 34 (oficyna

prawa, I piętro). K-6127

INŻYNIERA-GEODETĘ z wyższym wykształ
ceniem i praktyką zatrudni w charakterze in
spektora Wojewódzki Zarząd Gospodarki Ko
munalnej i Mieszkaniowej Prezydium WRN w

Krakowie, ul. Basztowa 22, II p.

PRZYJME od zaraz kwalifi
kowaną opiekunkę do czte
romiesięcznego dziecka na
8 godzin dziennie. Zgłosze
nia: Kraków, Krowoderska
63b, I p. — Łuczyńska.
PRZYJME gosposię, umie
jącą dobrze gotować. Zgło
szenia: Kraków, ul. Prąd
nicka 4 m. 2. 24395-g
GOSPOSIE uczciwą, star
szą, do dwóch osób pracu
jących, z zezwoleniem na

stały, pobyt, poszukuję za
raz. Kraków, Karmelicka
57, plisownia. 24535-g
POMOC domowa dochodzą
ca, potrzebna od zaraz —

Warunki korzystne. Kra
ków, Friedleina 30 m. 5.

MŁODA pomoc domowa —

potrzebna zaraz. Kraków,
Topolowa 36 m. 4 — Tym-
cik. . 24543-g
TECHNIK dentystyczny z

długoletnią praktyką, po
szukuje posady. — lub
przyjmie pracę do domu. —

Oferty 24612 ..Prasa" Kra
ków, Rynek 46.

CERAMIKA (czkę). zatrud
ni mv natychmiast. Oferty
24615 ..Prasa" Kraków, Ry
nek 46.

GOSPOSIA do 3 esób, po
szukiwana. Mieszkanie su-

nerkomfortowe: — 2 pokoje
(gaz, centralne ogrzewa
nie). Kraków. Sarego 22 —

m. 5 (dzwonić 3 razy, tyl-
.ko wieczorem, godz. 17—

19). 24732-g

POMOCNICĘ domową —

nrzylmę, Warunki dobre. —

Kraków, Racławicka 8 m.

5. 24798-g

Nauka

SAMOCHÓD ciężarowy od
1500—2000 kg, kupię. Ofer
ty 24603 „Prasa” Kraków,
Rynek 46.

NOWY, lub mało używany
„Volkswagen", kupię. Kra
ków, tel. 305-84, od godz.
15. 24620-g

SZAFĘ na ubrania, sekre-
tarzyk (mahoniowe), ku
plę. Oferty 24614 „Prasa",
Kraków. Rynek 46.

ZASTRZYKI dożylne „Pro-
hepar” albo „Rlpason”, —

kupię. Wiadomość: — Kra
ków, Dietla 46 m. 14a.

MASZYNĘ dziewiarską nr

8, 9, lub 10, w bardzo do
brym stanie, kupię. Oferty
24668 ..Prasa" Kraków, Ry
nek 46.

SZAFĘ biblioteczną, ser-

wantkę, kuplę. — Oferty
24678 „Prasa" Kraków, Ry
nek 46.

„SIMCA-Aronde" — kuplę.
Oferty 24768 ..Prasa” Kra
ków, Rynek 46.

„SINGERA" — maszynę do
szycia, sprzedam. Kraków,
Podgórze, Benedykta 14 —

m. 6. 24566-g
AKORDEON „Stradella" —

(120 basów, — z registrami
11/2 czterogłosowy), z fute
rałem, — okazyjnie tanio
sprzedam. — Kraków, Plac
Bohaterów Getta 18 m. 7.

DWA duże, piękne obrazy
Wincentego Wodzinowskle-
go (cena 18 tys.) — oraz

obraz Hoffmana „Anioł
Echa" (cena 7 tys.). sprze
dam. Kraków, Kościuszki 58
m. 7 ,godz. 8—10.

Lokale

SAMOCHÓD „Wartburg" —

prawie nowy, sprzedam —

lub zamienię na „Fiat” 600
— Stanisław Szczurek, Ba-
lln, pow. Chrzanów.

PIANINO krzyżowe, pan
cerne, sprzedam. Kraków.
Rynek 6 m. 12a (II p.. II
schody). 24546-g

ZAMIENIĘ pokój komfor
towy, z nlekrępującą uży
walnością kuchni — (I p.,
front), w śródmieściu Ka
towic, na mieszkanie — w

Krakowie. — Zgłoszenia pi
semne kierować: Katowice,
27 Stycznia 22 m. 3, Kowa
lowie. 24478-g

ŚRODEK do pielęgnowania
włosów, pod nazwa ..Antl-
canlt”* kupię1.'^-Oferty dól
Biura f Reklam 1 Ogłoszeń
Łódź. .ul. Piotrkowska 96, .

pod 18136. ' K-6IB8T

CIĄGNIK „Zetor" z przy-'
czapą, pług i koszarkę, no
we, sprzedam. — Szczurek
Stanisław, Ealln, — pow.
Chrzanów. 24106-g
SAMOCHÓD marki „Che-
vrolet de Luxe", z radiem
— nowoczesny, na nowym
ogumieniu, sprzedam. —

Zgłoszenia: Bielsko-Biała,
Lermontowa 10 — Cebo.

MIESZKANIE 2-pokoJowe,
(gaz), samodzielne, duże —

(śródmieście), zamienię na

2 mieszkania jednopokojo
we z kuchniami. Szczegóły
do omówienia. Oferty 24548
„Prasa" Kraków, Rynek 46.

ilość

KAMSENIA odpadowego
oraz ilAłJ wapiennego

sprmodadzą
wraz z załadunkiem z terenu kamie
niołomu odbiorcom uspołecznionym
lub prywatnym
KRAKOWSKIE ZAKŁADY

PRZEMYSŁU WAPIENNICZEGO

w Krakowie (Podgórze), ul. ZA TOREM 22.
telefon 560-53 i 557-13.

Cena oraz warunki odbioru do omówienia
na miejscu lub telefonicznie.

GARAŻ z blachy falistej,
prżerfośny, na samochód
•esohowy. sprzedam^ Kra-
ków-Podgćrzę, ul. Podska-
le If, pfaćótfnla kowalska.

RZEMIEŚLNICZA SP-NIA PRACY

„Chemików**
KATOWICE, ul. Wita Stwosza G, tel. 374-20

przyj mie do wykonania
dla przedsiębiorstw państwowych i

uspołecznionych na rok bieżący jak
i na rok 1958

zlecenia na produkcję
wyprasek bakelitowych

do 159 gr, a w szczególności: a) na
krętki do butelek i słoi — b) wy
prosili techniczne oraz c) wszelkie
inne mogące zastąpić metale.

Spółdzielnia gwarantuje fachowe i termi
nowe wykonanie robót.

WARSZAWA! Pokój z ku
chnią, komfortowe, w cen
trum, zamienię na dwa po
koje z kuchnią, samodziel
ne. w Krakowie. — Oferty
24643 „Prasa" Kraków, Ry
nek 46.

ZAMIENIĘ mieszkanie -

dwupokojowe, komfortowe,
oraz pojedynkę w śródmie
ściu, na 3 lub 4-pokojowe
w centrum. — Warunki do
omówienia. Telefon 207-09 .

NOWY dom, sad, 7 morgów
ziemi, zabudowania gospo
darcze (możliwości: hodo
wla nutrii, pszczelarstwo,
sadownictwo) w letnisko
wej okolicy podgórskiej,
10 minut od przystanku
autobusowego, w całości
lub częściowo okazyjnie —

sprzedam. Zgłoszenia: prze
worski, Dobczyce, ul. Dę
bowa 33. 24284-g

PARCELE (650 m2), — przy
alei Puszkina, sprzeda wła
ściciel. Kraków, Kościuszki
50m.4. 24696-g

SPRZEDASZ, kupisz, za
mienisz domek, parcelę ltp.
korzystnie przez Biuro Po
średnictwa Handlowego, —

Katowice, ul. Słowackiego
14, tel. 304-64.

MASZYNĘ do pisania, wa
lizkową. dobrą — okazyjnie
kuplę. Oferty 24769 „Pra
sa" Kraków, Rynek 46.

MASZYNĘ uniwersalną do
endlu, mereżki, sprzedam.
Kraków, Łobzowska 12 —

m. 28. 24728-g

POSZUKUJE pilnie pokoju
z kuchnią, lub większego
pokoju blisko tramwaju —

wolne od kwaterunku. Wa
runki do omówienia. Ple-
szów 1 m. 2 (dojazd tram
wajem „15"). 24658-g

ZAMIENIĘ 2 pokoje, przed
pokój (parter), przy Pocz
cie Głównej, na pokój, ku
chnię, łazienkę, przy ul.
Marchlewskiego. Kraków,
tel. 224-11, do godz. 14

ODSTĄPIĘ lokal 20 mi, w

oficynie, nadający się na

pomieszczenie samochodu
osobowego, albo na rzemio
sło. Wiadomość: Al. 29 Li
stopada 122 m, 3.

Nieruchomości

WILLE (pałacyk) stylowo
umeblowaną, — kamienice
superkomfortowe — oraz

domkl jednorodzinne, —

sprzeda okazyjnie DRAPA,
Kraków, Waryńskiego 2.

24463-g

PARCELE uzbrojoną, pod
domek Jednorodzinny, bli
sko tramwaju, kuplę. —

Oferty 24776 „Prasa" Kra
ków, Rynek 46.

Różne

PARCELE lub dom w oko
licy Krakowa, kuplę. Ofer
ty 24604 „Prasa" Kraków,
Rynek 46.

„WŁASNA Strzecha" pole
ca różne obiekty 1 przyj
muje do sprzedaży. Kra
ków, Floriańska 16 — tel.
552-32. 24606-g

DOM 6-lzbowy, z ogrodem,
(4300 m2), w Czyżynach —

sprzedam. Po kupnie 3 Izby
wolne. — Wola Ducbacka,
Klonowlcza 9. 24628-g

WYDZIERŻAWIĘ lub ku
plę teren pod cegielnię z

pokładem gliny. — Oferty
24278 „Prasa" Kraków, Ry
nek 46

„SIMCA-Aronde” zamienię
na „Wartburga". Kraków,
tel. 435-86. 24498-g
KRYNICA! Dzierżawy pen
sjonatu, poszukuję. Ofer
ty: Warszawa, Dygasińskie
go 28 m. 3, Krysiak.

Wysokokwalifikowanych MONTERÓW na ko
parki i snychanże, MONTERÓW samochodo
wych, FREZERA i TOKARZA oraz ROBOT
NIKÓW niekwalifikowanych zatrudni natych
miast na miejscu i na wyjazd Zjednoczenie Ro
bót Zmechanizowanych Oddział Kraków-Bien-
czvće ul. Kocmyrzowska. Dla zamiejscowych
zapewniamy zakwaterownie w hotelach pra

cowniczych K-0I4Z

JĘZYKA szwedzkiego uczę,
tłumaczenia wykonuję. —

Kraków, Teresy 4 m. 7.

LEKCJE pisania na maszy
nach. Kraków, Mikołalska
24. 24735-g

Kupno

„WARSZAWĘ” nową, bez
klauzuli, kuplę. — Oferty
24772 „Prasa” Kraków, Ry
nek 46, lub tel. 548-72, od
godz. 14—17

FORTEPIAN krótki Bluth-
nera, kupię. Oferty 24770 —

„Prasa" Kraków, Rynek 46.

Sprzedaż

MASZYNĘ krawiecką — z

motorkiem elektrycznym —

sprzedam Kraków, Wrze-
sińska 7 m. 4.

SAMOCHÓD osobowy, stan

dobry, sprzedam. Zgłosze
nia: Kraków, tel. 340-25.

WYSPIAŃSKIEGO popier
sie (terracota), Laszczki —

sprzedam Kraków, Lubel
ska 17 m.’ 1. 24659-g

KAMIENICA w Szczawnicy,
cała wolna, (osiem pokoi —

dwa sklepy, piekarnia, ma
sarnia), ogród, do sprzeda
nia. Oferty 24285 „Prasa"
Kraków, Rynek 46.

1/4 część willi, Jednopiętro
wej, pełnokomfortowej —

obok Wawelu, sprzeda wła
ściciel. Kraków, Kościusz
ki50m.4. 24695-g

„AWO-Sport” — fabrycznie
nowy, zamienię na BMW —

(WFM z licznikiem, lub In
ny). Wiadomość: Kraków,
telefon 537-68, godz. 16—20.

24633-g

KIEROWNIKA RESTAURACJI z długoletnią
praktyką zawodową oraz 2 PRACOWNIKÓW
fizycznych zatrudnią od zaraz Krakowskie Ko

lejowe Zakłady Gastronomiczne — Kraków
Dworzec Główny. Zgłoszenia przyjmuje Dział

Zatrudnienia

PIANINO krzyżowe, kupię
pilnie. Kraków, tel. 322-59.

24417-g

WŁOSIE, trawę morską —

kuni pracownia taplcerska
— Kraków, Floriańska 26.

MOTOCYKL z przyczepią,
stan idealny, kuplę. Kra
ków, tel. 598-58.

23911-g
Wysokokwalifikowanych KRAWCÓW, SZTU-
wysoKOK zv ratrwlm natychmiastKOWCÓW KUŚNIERZY zatrudni natychmiast
K^owskie Przedsiębiorstwo Krawiecko-Ku-

śnSkie - Kraków, ul. Szczepańska 1.
Krukowskie Przedsiębiorstwo Krawiecko-Ku-

Sge - Kraków, ul. Szczepańska 1.

podległych od. Nowvm Sączu, Prokocimiu i

wie, Szczakow J, przedsiębiorstwo Robót

Rzepedzi Dzierżyńskie-ro° lS6aWyCpraca w fordzie, wynagrodzenie wg

U Z P w Budownictwie, oraz dla pracowkow
U i' '

rokowanych dodatek za rozłąkę. — Dla
wykwalifikowanychh strawne 8 zł
Pracowników "^kosztów przejazdu do mjej-
dzienme, oiaz zwrot miegiącu_ Na miejscu

"ttKfoŁto Budowlanych.

CĘGI,ARKĘ z mieszadłem
(kompletu oraz wózki, ku
plę. Oferty 24279 „Prasa"
Krkaów. Rynek 46.

TYGODNIK „świat” nr 44
z 1956 r., oraz tygodnik

Po prostu" nr 14. z 1957,
kunie za zwrotem kosztów
1 dodatkowym wynagrodze
niem . Oferty 24302 „Pra
sa" Kraków, Rynek 46.

KUCHNIĘ węglowa z pie
karnikiem. magiel ręczny,
kuple. Kraków, Podgórze,
ul. Kingi 4 . 24507-g

PIANINO oraz szafę kom
binowana. kupię. K-aków.
tel. 537-96. 24545-g
KUPIE nllnle nowy lub w

stanie Idealnym wózek cze
ski. głęboki, ceratowy. —

Zo-łos^enia: Kraków, tel.
218-44 24608-e:

„PASSAP” nowoczesną ma-

szynę trykotarską — fa
brycznie nową, stalową —

oraz przystawkę — sprze
dam. Kraków, ul Garncar
ska 21 m. 7, godz. 16—18,
sobota godz. 14—16.

KROWĘ mleczną, sprze
dam. Kraków, Królowej Ja
dwigi 130a. 24681-g

,,TYGODNIKI Ilustrowa
ne" oraz „świat", „Nasz
Kraj" — z lat przedwojen
nych, sprzedam. Kraków,
Dąbrowskiego 3 m. 8 .

MOTOCYKL BMW 350 ccm
— mało używany. — radio
„Telefunken” 9-lampowe,
sprzedam. Rabka. Ponia
towskiego 7 tel. 1064

KUPON popielatej gabar
dyny (PKO), sprzedam. —

Kraków, Konarskiego 18 —

m. 4. 24508-g

,,AWO SPORT" fabrycznie
nowy, sprzedam. Wiado
mość: Kraków, Stradomska
10 m. 10, ( w podwórku).
KONTRABAS pełny (w do
brym stanie), oraz akorde
on „Royal-Standard" —

(80 basów), sprzedam. Kra
ków B «haterów Stalingra
du 43 m. 11 . godz. 17—19.

SPRZEDAM nowe urządze
nie do rozlewu wód gazo
wych. Wiadomość: Katowi
ce — Ligota, Pomorska 10,
tel 251-69.

AKORDEON (80 basów, z

registrem). „Sopranl", stan

pierwszorzędny, sprzedam,
lub zamienię na mniejszy.
Kraków-Podgórze, ul. Jó
zefińska 35 m. 1 .

WILLE Jednorodzinną, —

bardzo solidnie budowaną,
wraz z parcelą 5835 m2, w

pobliżu Mysłowic, sprze
dam. — Obiekt nadaje się
na fabrykę, ogrodnictwo —

itp. Oferty poważnych re-

flektantów kierować „Pra
sa" Kraków, Rynek 46 dla
nr 24574.

KUPIE parcelę uzbrojoną,
blisko tramwaju, z prawem
zabudowy. Oferty 24795 —

„Prasa" Kraków, Rynek
46.

GOSPODARSTWO rolne do
5 ha, w okolicy Krakowa,
lub Bochni, kunlę. Oferty
24452 „Prasa" Kraków, Ry-
Rynek 46.

SPRZEDAM Jednorodzinny
dom plęcloizbowy, kom
fortowy. ogród, garaż, w

Kobierzynie. — Po 'kupnie
wolny. Oferty 24693 „Pra-

1 sa" Kraków, Rynek 46.

WŁAŚCICIEL sprzeda kilka
zatwierdzonych parcel bu
dowlanych: 800 — 1250 m2
— w doskonałym punkcie
komunikacyjnym w Woli
Duchacklej. Oferty 24817 —

„Prasa" Kraków, Rynek
46. 24817-g

WÓZEK dziecięcy, czeski,
głęboki, sprzedam. Kra
ków, tel. 582-89

MASZYNĘ „Slngera” kry
tą. sprzedam. — Kraków,
Bracka 8 m. 1.

SPÓD ciężki do maszyny —

do szycia, sprzedam. Kra
ków, Łobzowska 12 m. 28.

MASZYNĘ ..Slngera". kra
wiecką. sprzedam. Kraków,
ul. Kolberga 3 m. 8.

MOTOCYKL „Iż" — sprze
dam. Kraków, Lubicz 5 —

w podwórcu). 24647-g
SPRZEDAM natychmiast
samochód osobowy ..Dod-
ge". stan Idealny. Oglądać
można — Kraków, ul Kr.
Jadwigi 19 m. 7 (w dniach
od 17—22 bm.).

SAMOCHÓD DKW 700 F-7,
na 19-stkach. surze^am. —

Kraków, al. Daszyńskiego
23m2 nogodz.15. a

500 ZŁ NAGRODY za wska
zanie miejsca pobytu psa
setera Irlandzkiego (rudy,
duży, zaginionego dnia 7
XI). Kraków, Kraszewskie
go19m.6. 24708-g
POSZUKUJEMY wprowa
dzonych przedstawicieli do
rozprowadzania luksusowe
go kremu do obuwia, — w

sektorze uspołecznionym.
Oferty 24780 „Prasa” Kra
ków, Rynek 46.

ZAMIENIĘ uprawnienia do
nabycia samochodu „War
szawa”, na uprawnienia do
nabycia samochodu mało
litrażowego. Oferty 24423 —

„Prasa” Kraków, Rynek 46.

100 NOWYCH CIĄGNIKÓW „URSUS**
czeka na naSsągwców

w Krakowskim Przedsiębiorstwie Zaopatrzenia Rolnictwa
w BATOWICACH k. KRAKOWA — telefon 309-00

(dojazd koleją, pierwsza stacja w stronę Miechowa).

POZA TYM POSIADAMY
niKfci-tmiHc-tHnnmiHwiimmnMiMiMmMHMMin imiiiiiiiniiniiiniHiHiiiimiiHniiiHnmninuiuiiHiiiim

dla uspołecznionych i prywatnych odbiorców:
"MASZYNY ROLNICZE CIĄGNIKOWE • WOZY OGU
MIONE 3-TONOWE • PLATFORMY KONNE 3-TONOWE,
OGUMIONE (nadające się do łatwej przeróbki na przy
czepy), • CZĘŚCI ZAMIENNE DO MASZYN i CIĄGNI
KÓW • TOKARNIE i INNE URZĄDZENIA WARSZTA
TOWE O NARZĘDZIA i ARTYKUŁY TECHNICZNE ®
DACHÓWCZARKI II FELCÓWKI i SZEREG INNYCH

ARTYKUŁÓW.
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szkołypodstawowej KRONIKAKRAKOWSKA
(zmiękną uroczystość obchodzić bę-
1 dzie dziś w niedzielę najstarsza
w Krakowie szkoła podstawowa nr

2: ISO rocznicę swego istnienia i o-

twarcie nowego, własnego gmachu
przy ul. Łobzowskiej-Bocznej.

Pierwsze jej pomieszczenia to izby
wynajęte przy ul. Brackiej, Gołę
biej, Podwale, w Collegium św. Bar
bary, na Placu Ducha i w końcu
od r. 1893 stałe locum w baraku na

pl. Biskupim (na zdjęciu na dole).

Barak ten po 60 latach stal się nie
zdatny do użytku, a ponieważ swym
wyglądem szpeci śródmieście, wła
dze miejskie uchwaliły go rozebrać
i na jego miejscu urządzić zieleńce.

14 listopada 1954 r. położono ka-

Spotkanie z „Bieriozką“
Zarząd Wojewódzki TPPR organi

zuje dziś, 17 bm. o godz. 13 w Klu
bie Przyjaźni, Rynek Gł. 20 spotkanie
z członkami radzieckiego zespołu ta
necznego „Bieriozka”, na które za
prasza wszystkich mieszkańców Kra
kowa interesujących się tańcem ro
syjskim.

Wizyta
wybitnego muzykologa

W Krakowie bawi dr Igor Bełza, wi
ceprezydent sekcji muzycznej WOKS-u .

Wydał on już w ZSRR dwa tomy ob
szernego dzieła pt. „Historia polskiej
kultury muzycznej”. Trzeci tom ukaże

się wkrótce, dwa następne w terminie

późniejszym. Pierwsze tomy zostały
sprzedane w ciągu dwóch dni. „Histo
ria” została przetłumaczona na kilka

obcych języków, w tym na język chiń-
ski. Wybitny gość podarował Bibliote
ce Jagiellońskiej dzieło w przekładzie
chińskim.

Dr Bełza złożył wizytę przewodniczą
cemu Prez. RN dr W. Bonieckiemu.
W czasie spotkania, w którym brali
również udział poseł dr B. Drobffer,
zast. przew. Prez. RN dr J. Garlicki,
dyr. Muzeum Historycznego dr J. Do-

brzycki i kier, wydział.* kultury mgr
M. Kusza, dr Bełza oświadczył, że jest
oczarowany Krakowem. Jak wynika z

jego" zapowiedzi, zamierza on opraco
wać księgę o kulturze muzycznej Kra
kowa. Dr W. Boniecki i dr Dobrzyckl
ofiarowali gościowi książki o kulturze

Krakowa.

Ambasada;- amerykański
przyjedzie da Krakowa

Ambasador amerykański Jaeob B.
Beam nadesłał pismo do przew. RN.
dr W. Bonieckiego, w którym zawia
damia, że wkrótce odwiedzi nasze

miasto i przy tej sposobności złoży
wizytę przewodniczącemu RN.

mień węgielny pod nowy gmach
szkolny. Główny budynek (zdjęcie u

góry), wykończono po 16 miesiącach,
salę gimnastyczną po 2 i pół latach.
Dotąd jednak nie uporządkowano
boiska, podwórka, drogi, zieleńców.

Już od 2 lat ponad 1000 młodzieży
nie ma gdzie wyjść na pauzę i nie
ćwiczy na boisku.

W dniu jubileuszu społeczeństwo
krakowskie życzy tej zasłużonej
szkole, aby wychodziło z niej jak

najwięce.j pożytecznych obywateli, a

do Zjedn. Bud. Miejskiego, Zjedn.
Robót Inż. i Zjedn. Inst. Sanitarnych
zwraca się z apelem, aby na prezent
jubileuszowy uporządkowały w o-

biecanym terminie otoczenie szkoły.

Z życia uniwersyteckiego

Dlaczego studenci
nie zapisują się do chóru?

Przed kilku dniami informowaliśmy o

reaktywowaniu krakowskiego chóru aka
demickiego, który cieszył się w czasie

swej długoletniej działalności dużą po
pularnością. Niestety, jak dotychczas,
do chóru zgłosiło się wielu jego byłych
uczestników, natomiast tylko dwóch (!)
studentów. A przecież trudno, żeby chór
akademicki składał się wyłącznie z ab
solwentów wyższych uczelni. Zgłoszenia
i zapisy do chóru przyjmuje do 20 bm.
sekretariat rektoratu UJ, ul. Gołębia 24,
I p., tel. nr 586-06, w. 5.

9 DYSKUSYJNY KLUB FILMOWY

„Biprostal” przeprowadza w związku ze

zmianami organizacyjnymi przestemp-
lowanie karnetów w dniu 18 bm., tj. w

poniedziałek w „Filmotechnice” ul. Po
selska 13.

„Zemsta" — siedmioklasistek
Oczywiście cho

dzi o „Zemstę"
Fredry i uczenni
ce VII „b" Szkoły
nr 1 w Krakowie,
które sztukę wy
stawiają dzisiaj w

niedzielę (o godz.
11) w Teatrze Mło
dego Widza. Spek
takl w wykonaniu
młodych „artys
tek" cieszy się du
żym powodzeniem,
o czym najlepiej
świadczy... 1.400
zł dochodu z pre
miery, która od
była się w ub. nie
dzielę. Przeznaczony on będzie (łą
cznie z dzisiejszym) na wycieczkę do
Pragi czesk ej. Pon‘eważ „Zemsta"
jest obowiązkową lekturą w klasach
siódmych, warto by młodzież innych
szkół zobaczyła interpretacje sztuki

Trzy etapy
Uporządkowanie pięknego zabyt

kowego Rynku krakowskiego na
stępuje w trzech etapach. Pierwszy
to remont Sukiennic i budowa no
wego żelbetowego stropu zabezpie
czającego ten zabytek oraz bezcen
ne dzieła galerii Muzum Narodowe
go przed pożarem. Drugi to odno
wienie fasad starych domów. Har
monizujące ich kolory tworzą pię
kny widok dla oka.

Trzeci etap nastąpi w roku przy
szłym. Konserwator miejski ma już
kredyty i zaplanował uporządkowa.
nie bruków w Rynku. Znikną „ko
cie łby“ i zapadliny. Jest to tym ko-

Redaktor ,>Life'( w Krakowie

Przybyła do Krakowa pani Liza
Lansson, redaktor „Life", bawiąca
już po raz czwarty w Polsce. Zło
żyła ona wizytę przewodniczącemu
Prez. RN dr W .Bonieckiemu. W cza
sie rozmowy, w której brali udział
I sekretarz KW PZPR L. Motyka,
przedstawiciele wydziału kultury,
konserwator miejski i W. Altendorf
adiunkt Instytutu historii i sztuki
UJ, gość interesował się roz
wojem naszego miasta i snrawami
gospodarczymi, kulturalnymi oraz

perspektywami na przyszłość.
Dr W. Boniecki ofiarował pani

Larsson „Sztukę Krakowa" T. Do
browolskiego i „Zieleń Krakowa" —

pracę zbiorową.

40 lat

kinematografii radzieckiej
Na ekrany kina „Dom Żołnierza”

wchodzi we środę (godz. 20) nowy, inte
resujący film radziecki „Moja córka”.
Seans poprzedzi wystąpienie przew. Ra
dy Krak. - Dyskusyjnych Klubów Filmo
wych mgr Zb. Wyszyńskiego, który o-

mówi 40-Iecie kinematografii radzieckiej.
Bilety można nabywać od poniedziałku
w „Filmotechnice”.

Konkurs na opakowanie
„Morskich"

Związek Polskich Artystów Plastyków
i Wytwórnia Papierosów Czyżyny ogła
szają konkurs na projekt opakowania
papierosów „Morskich”. W konkursie

mogą brać udział członkowie ZPAP oraz

studenci ASP. Termin składania prac

upływa 30 bm. o godz. 12 . Prace należy
składać w sekretariacie, ul. Łobzowska 3.

• ALEŻ CI LUDZIE SIEJĄ PIENIĄ
DZE. Wczoraj znowu do naszej redakcji
kierowca taks, nr 289 ob. M. Czyrwik
przyniósł portfel z dokumentami i kwotą
500 zł. Zguba należy do studenta AGH —

T. Oświęcimskiego i jest do odebrania w

Redakcji.
H SEKCJA GROTOŁAZÓW pYzy zakop.

Klubie Wysokogórskim projektuje budo
wę pierwszego w naszym kraju podziem
nego schroniska w jaskini Zimnej w

Tatrach. Jeśli więc kogoś zawiodą losy
w Dolinę Kościeliską i zaskoczy go noc

wśród skał, będzie mógł spokojnie docze
kać świtu w Zimnej...

gj. „IMIONA WŁADZY” grane będą
dodatkowo 17 bm. o godz. 15 w Państw.
Teatrze Ludowym w Nowej Hucie.

$ NADZWYCZAJNE WALNE ZGRO
MADZENIE CZŁONKÓW KS CRACOYIA

odbędzie się w piątek 22 bm. w sali Woj.
Zw. Spółdzielni Pracy, Rynek 30, w pier
wszym terminie o godz. 17 i w drugim o

godz. 17.30 z porządkiem: uchwalenie
zmian statutu i informacje zarządu.

w wykonaniu koleżanek. Na zdjęciu:
Klara (Ewa Grabczyńska) i Wacław
(Jola Dworzańska) podczas próby z

prof. Elżbietą Heidzel, opiekunką i
kierowniczką młodych polonistek.

(mi)

uporządkowania Rynku
nieczniejsze, po rozkopaniu jezdni w

czasie robót kanalizacyjnych. Usu
nięte zastaną również niepotrzebne
już szyny tramwajowe.

Przy sposobności uporządkowania
bruków umieszczone zostaną wokc-1

pomnika Adama Mickiewicza cztery

Kto nie odebrał wygranych
loterii LPŻ!

W związku z tym, że wiele osób nie
odebrało wygranych Centralnej Loterii

Fantowej LPŻ (są tu wartościowe przed
mioty jak rowery, zegarki, ubrania itp.)
— Zarząd Wojewódzki LPŻ przypomina,
że wygrane odbierać można w biurze ZW
LPŻ ul. Zwierzyniecka 26.

Równocześnie przypominamy, że tabele

wygranych przeglądać można w kioskach

„Ruchu”, w „Orbisie” oraz we wszyst
kich zarządach LPŻ na terenie całego
województwa krakowskiego. (jk)

TRAGICZNE WYPADKI

W fabryce supertomasyny w Bonarce
Józef Słonina spadł z podwyższenia na

kamienną posadzkę i poniósł śmierć.
Jak stwierdził lekarz w czasie obdukcji,
śmierć nastąpiła wskutek ataku serco
wego.

*

W Tarnowie przechodzący przez tory
Karol Gadek wpadł pod pociąg i wsku
tek odniesionych ran zmarł.

MŁODOCIANI PRZESTĘPCY
Ryszard Żak i Wacław Będkowski

obaj z Bolesławie włamali się do księ
garni przy ul. Wiślnej w Krakowie i
skradli 2800 zł gotówką oraz kilka piór
wiecznych. Zostali oni ujęci przez mi
licję. Sąd dla nieletnich przekazał obu

chłopców do schroniska w Legnicy.
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Salomei

Jutro:

Anieli

V) sąsiedztwie cewtam wyżu

Pięknie wygląda
ły wczoraj rano

drzewa, przybrane
w srebrne igiełki
szadzi. Wychłodzo
ne w ciągu nocy
(w Krakowie naj
niższa temperatura
wynosiła —3,5 st.)
stanowiły doskona
ły przedmiot 'dla
kondensacji pary
wodnej. — Planty
majaczące w gęs
tej mgle, które

od wieczora zaległa miasto, robiły wra
żenie zaczarowanego ogrodu.

W ciągu dnia mgła wprawdzie trochę
się podniosła, ale już we wczesnych go
dzinach popołudniowych na nowo opa
dła i zrobiła się jeszcze gęstsza. Górą
napływało ciepłe powietrze. Najwyższa
temperatura nie przekroczyła w Krako
wie 2 st. C, natomiast na wysokości 2000
in wynosiła 5 st.

Najniższą temperaturę zanotowano w

nocy w Kolbuszowej (—8 st.), w Kielcach
i Katowicach —7, w Nowym Targu i Tar
nowie —6, w Zakopanem i Szczawnicy
—5, na Kasprowym Wierchu —1. Śniegu
w górach już tylko resztki: na Kaspro?
wym 3 cm, w Morskim Oku 3 cm, poza
tym leży miejscami.

W dniu dzisiejszym bez większych
zmian! Pozostawać będziemy nadal w za
sięgu wyżu barycznego, którego cen
trum znajdzie się w rejonie Tatr.

Prognoza krakowskiego biura pogody
dla Polski południowej: Dość pogodnie
i mglisto, lokalnie gęsta mgła, utrzymu
jąca się przez całą dobę. Temperatura
dniemod0doplus4st., nocąod—2,do
—4, lokalnie do —8. W górach nocą in
wersja temperatur, dniem ok. 0 . Wiatry
słabe zmienne lub cisza, (zm)

Słońce wsch. godz. 6 .55, zach. 15.54.

Dyżury aptek: Dietla 76, Rynek Gl. 13,
Lubicz 7, Mikołajska 4, Kościuszki 18,
Pstrowskiego 27, Nowa Huta. Osiedle

A-l, ul. Rutkowskiego 2.

Pogotowie ratunkowe: Siemiradzkiego
1, tel. 09.

Dyżury: chirurgiczny 17 bm. — Koper
nika 40, 18 bm. — Kopernika 21, interni
styczny 17 bm. — Szpital Narutowicza,
18 bm. — Trynitarska 11, położniczy 17
bm. — Kopernika 17, 18 bm. — Koper
nika 23.

TEATRY

IM. SŁOWACKIEGO: II „Filomena
Marturano”, 14 „Cyrulik sewilski’ , 19.15

„Gbury”. SALA KLUBU ZZK (Filipa 6):
16 i 19.15 „Dowód osobisty". IM. MO
DRZEJEWSKIEJ: 14 „Znajda”, 15. „Cyd”
19.15 „Czarująca szewcowa". POEZJI:

15 „Antygona”, 19.15 ..Dzika kaczka”. —

MŁODEGO WIDZA: 19.15: „Komedią o-

mylek”. LUDOWY: 15 i 19.15 „Imiona
władzy". KOLEJARZA: 15 i 19 „Rozkosz-
na dziewczyna”.

KINA

APOLLO: „Godzilla” 10, 12, 14, „Noc
sylwestrowa” 16, 18, 20. — UCIECHA:

dawne lampy z kilkunastoma punk
tami świetlnymi. Dawne kolumny do
lamp już są, brakuje tylko latarń,
które trzeba zaprojektować i wy
konać. Po ustawieniu lamp wokół
pomnika nie będą już potrzebne re
flektory do jego oświetlenia.

„Chleb, miłość i fantazja" 9,30. 11 30,
13.30, ,.Człow‘ek w żelaznej masce” 16,
18, ,,M'a!em siedem córek” — z imprezą
20J5. WANDA: — program dla dzieci —

10. 11.15, 12.30, „Czterdziesty pierwszy”
16,’ 18, 20. SZTUKA: „Urlop w Wenecji”
10, 12, 14, „Pod chmurami” 16. 18. 20. —

WOLNOŚĆ: „La strada” 10, 12, „Kocha
nek lady Chaterley” 16, 18, 20. MŁODA
GWARDIA: „Anioł w górach” 10, 12,
„Biedny może umierać” 15.30, 17.30, 19,30.
WRZOS: — program dla dzieci — 10,
11.15, 12.30, „Chleb, miłość i fantazja”
16, 18, 20. KRAKUS — program dla dzie
ci_io,11,12, „Sala nr 9" 15, 17. 19.
ŚWIT: — program dla dzieci — 10, 11.15,
12 30, „Małżeństwo dr Danwit.za" 16, 18,
20. ŚWIATOWID: „Ja i mój dziadek” 10,
12, „Złota karoca” 16, 18, 20. ZWIĄZKO
WIEC: „Lunatyk” 17, 19. DOM ŻOŁNIE
RZA: , Wakacje sycylijskie” 16, 18, 20.
CHEMIK: „Panienki z międzymiastowej”
15, 17, 19. MIKRO: — bajki dla dzieci —

9.45, 11, 12.15, „Czarna teczka" 14.30. 17,
19.30.

ROŻNE
Dom Kultury, godz. 19 „Proces” 1 „Wy

rok" — dwie nowości wydawnicze Fran-
za Kafki omówi mgr I. Kozłowska.

Stów. Bibliotekarzy Polskich, al. Mic
kiewicza 22, 19 hm. godz. 17 — zebranie
z odczytem prof. dr H. Więckowskiej
„Organizacja bibliotekarstwa francuskie
go”.

PONIEDUAIEK
TEATRY

IM. SŁOWACKIEGO: 1915 „Cyrulik
Sewilski”. IM. MODRZEJEWSKIEJ: 19 15

„Znajda”. MŁODEGO WIDZA: 19,15 „Ko
media omyłek”.

K8NA
UCIECHA: „Małżeństwo dr Danwitza”

16, 18, „Miałem siedem córek” z imprezą
20.15. MŁODA GWARDIA: „Dziewczyna
i dąb” 15.30, 17.30, 19.30. WRZOS: „Um-
berto D.” 16, 18, 20. KRAKUS: „Sala
nr 9” 15, 17, 19. ŚWIT: „Chleb, miłość i

fantazja” 16, 18, 20; ŚWIATOWID: .Prze
mytnicy” 16 18, 20. ZWIĄZKOWIEC:
„Spotkania” 17, 19. CHEMIK: „Miliony
na wyspie” 19. MIKRO: „Wakacje pana
Hulot” 17, 19.30.

Pozostałe — jak w niedzielę po połu
dniu.

ROŻNE
Tow. Historyczne, Sienna 16, godz. 18 ■-

! odczyt prof. dr H. Wereszyckiego „Dnie
je Galicji jako problem historyczny —

uwagi dyskusyjne”.
Stów. Młodej Inteligencji „Rzeczywi

stość”, Gołębia 24, godz. 19 — spotkanie
z J. Woźniakowskim, red. nacz. „Zna
ku”.

Dom Kultury, Nowa Huta. godz. 18 —

odczyt dr Buratyńsklego „O wynikach
badań archeologicznych na terenie No.

wej Huty”,

Najważniejsze audycje
NIEDZIELA 17. XI . 1957 R,

Godz. 5.34—8.00: Wiad., muz., dzień. —

6.30: Muz. klas. 8.15: Konc. 10.00: „Nowe
nagrania". 10.30: Zagadka literacka. —

11.00: Koncert życzeń. 12.15: Wyniki Laj
konika i Koniczynki. 12 .17: Echa Festi
walu Młodzieży i Studentów w Moskwie.
13.00: „Mechanika nieba” — pog. 14.00:

Fragment pow. H. Sienk:ewicza „Quo
vadis”, 14.30: „Miłośnikom pięknej mu
zyki". 15.00: Dla dzieci. 16.00: Wiad. 16.G5:

Przegląd wydarzeń międzynar. 16.20:
Koncert krak. Ork PR. 17 .00: Na orga
nach kinowych. 17 .10: Aud. regionalna.
18.00: Muz. 19.15: Pieśni do słów M. - Ko
nopnickiej. 19.30: „Wybrane nowele”. —

20.00: Dziennik. 20.20: Wiad. sport. 22 .00:
Wiad sport. 22 .45: Utwory kompozyto-
rów NRF. 23.50: Wiad.

S. p.

KAROL BURSZTYN

*>• długoletni Inspektor szkolny
Pow. jędrzejowskiego, a ostatnio

pracownik administracyjny Wyż
szej Szkoły Pedagogicznej

w Krakowie

zmarl po krótkiej chorobie w dniu

14 listopada 1957 roku.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy
na cmentarzu Rakowickim nastą
pi w dniu 18 grudnia 1957 roku,
o godzinie 10.

REKTORAT WYŻSZEJ SZKOŁY

PEDAGOGICZNEJ

I ZAKŁADOWA ORGANIZACJA

ZWIĄZKOWA
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